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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena. prenumeraty . 


We Lwowie $ Na Prowincji 
` bex dostawy 2 przysyłką pocztową 
Miesięcznie -zł. 75 et..Miesięcznie zł. 1°10 
wartalnie 2, 25 „(Dwumies  „ 210 
Półrocznie 4 „ 60 „ Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, — „Rocznie  „1%— 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Pronumeratę s dostawą do domu we Lwowia 
naleśy ERA aż Dzienników, ul. Karola 
Ludwika Nr. 9. 

Pronumorata tak miejscowa jak 1 zamiejaoo- 
wa winna się kończyć s końcem miesiąca, kwar- 
iłu, półrocza lub roku: Inne się nie' przyjmują, 
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Przegląd polityczny. 


Lwów 9 czerwca. 

Współczesna Avglia przedstawia pod pew- 
sym względem widowisko całkiem odmienne, niż 
reszta krajów europejskich. Podczas gdy na sta- 
łym lądzie główny prąd polityczny ciągle jeszcze 
pędzi narody do coraz większej centralizacyj 
państwowej, przybierającej zwolna kształty socya- 
listyczne, w Anglii przeciwnie rozwija się idea 
federalistyczna, dążąca do rozbicia państwa już 
nawet nie ma dawne historyczne części, ale 
wprost na brabstwa, jako na małe państewka, 
połączone ze sobą federalistycznie, jak Stany 
północno-amerykańskie łączą się w jedną wielką 
republikę dla niewielu spraw wspólnych. Jest to 


"św. Małgorzaty P. 
św. Barnaby Ap. 


Driś: a 
Jutro: £ 
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zresztą prąd zrozumiały, jako konsekwentny roz- | 


wój idei autonomicznej, wywołanej z początku 
tylko dla Irlandyi, potem i dla Szkceyi, następnie 
dla Walii, a w końcu już dla wszystkich, Każde 
rabstwo zapragnęło dla siebie takiego samorzą- 
du, jaki Gladstone pokazywał Irlandyi dla przy- 
nęty deputowanych tego kraju do siebie. Idea 
autonomiczna stała się tak popularna, że całe 
ójjedyne królestwo gotowe było pójść pod 
gladstońskie sztandary; każde uzupełniające wy- 
bory do parlamentu uszczuplały torysowską więk- 
BzOŚĆ; nawet w okręgach odwiecznie konserwa- 
tywnych, w tak zwanych „cytadelach torysow- 
stwa“, _ zaczęli zwyciężać zwolennicy home-rule. 
0 się jasne, że powszechne wybory, przepro- 
wadzone pod hasłem rozczłonkowania państwa na 
Prowincyonalne atomy, dadzą Gladstonowi więk- 
BzOŚĆ, za czem musi pójść wyodrębnienie Irlan- 
dyi. Prądowi temu nie można się dziwić, chociaż 
jako skrajny, przesadny w swych  pestulatach, 
zdrowy nie jest. Szeroka autonomia prowincyo- 
nalna osłabia państwo, czyni z niego maszynę 
ciężką, ale otwiera pole niezliczonemu mnóstwu 
Prywatnych ambicyj i daje kosztem spoieczeń” 
stwa chleb olbrzymim zastępom nowych urzęd- 
ników. Polityka, jak teologia należą do najtrud- 
niejszych nauk, ale sg tak nieszczęśliwe, że o nich 
każdy, wcale nawet nieprzygotowany odpowie- 
i studyami, uważa się za zdolnego do decy- 
dowania. Któż nie sądzi, że potrafiłby Świat prze- 
budować i uszczęśliwići A takich budowniczych 
niepowołanych jest coraz więcej, odkąd do wpły- 
ia na sprawy państwowe wzywane SĄ COTAZ 
liczniejsze zastępy wyborców. Skoro się zgodzono 
& zasadę wyborczą, trzeba się zgodzić na wszyst= 
kie jej konsekwencye, a one koniecznie prowadzę 
„do wielkich zmian — czy to do państwowego s0- 
tyalizuu, 


ralizmu, jak na brytańskich wy- 


Kiedy już prąd autonomiczny ogarnął całe 
Trójjedyne królestwo i przy każdych uzupełniają- 
cych wyborach objawiał sig zwycięztwem gladsto- 
nistów, natenczas rząd torysowski, aby uratować 
bodaj państwową całość, dał samorząd hrabstw 
Z początku w Angli właściwej, potem w Szkocji, 
a na ostatku — właśnie teraz — zaproponował 
trochę odmienny dla Irlandyi. Sądził, że nasyciw- 
szy głód autonomiczny narodu, powstrzyma dą- 
tność federalistyczną, odbierze angielskim i szkoc- 

im wyborcom cel wspólny z Irlandczykami. Stało 
sig jednak inaczej, bo zutonomia hrabstw tylko 
zaostrzyła apetyty. Gladstone posunął się dalej, 
powiedział, że właściwie każde hrabstwo powinno 
być samo dla siebie małą republiką — i ten no- 
Wy program znalazł aprobatę tłumów. 

. Na tym punkcie między torysami a gladsto- 
nistami jest niezgłgbiona przepaść, ale na innym 
oni się zgadzają. Oto, tak Salisbury, jak Gladsto- 


skrajnego fede 
Spach. 


ne są zdania, Że ustawowe znprowadzenie ośmio- | 


godzinnego dnia Lt byłoby wielką niesprawie- 
dliwością i klęską. Niesprawiedliwością, bo jakże 
można zakazywać rzeczy tak zacnej, jak praca, 
jeśli ktoś chce jej mieć więcej, niż próżniak i wy- 
godniś ! A klęską, bo ze względu na stan świato- 
wego rynku i wobec systemów celnych, utrudnia- 
jących wywóz angielskich towarów za granicg, An- 
glicy nie powinni zwiększać kosztów swej pro- 
dukcyi, więc i skracać czasu pracy, gdyż w prze- 
ciwnym razie ich eksport stałby się jeszcze mniej- 
Bzy, a wówczas robotnicy nie mieliby roboty nie- 
tylko na ośm, ale i na cztery godziny dziennie. 
Tak mówi trzeźwy rozum, ale kto bądź co bądź 
chce się dorwać władzy, ten się rozumem nie 


OBRAZEK 
przez 
Ilemensa Turmoszę. 


(Ciąg dalszy). 

ale Panu Michsłowi zrobiło się trochę przykto, 

Pi SIĘ z tego otrząsnął. i 
bił za duo 7402, tamten pan ze Smolanki poro- 
rysinię Śade: nakłady i sam gospodarował. W Ma- 
BĘ. ge zie zupełnie co innego, nakłady z Oszczę- 
tachankiem i folwark zaraz na sprzedaż. 
na rachunek nowonabywcy, który 
BZystko zwróci. 
szczęśliwie do 


Prowsdzi ! 
wszyutkiego.,. ja tu za parę dni 
— Jak oka w głowie, 


będę. wielmożny panie, strzedz 


z cyganami powadził, 
z jednem tylko jest 


 JEK na stałym lądzie Europy, czy do | 


Lwów — 
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kieruje: on zaopatruje rzecz w popularną etykietę 
i prawi potem szumne mówki, na które, jak na 
wędkę, łapie wyborców. ( 

Tak właśnie uczynił pewien odłam gladsto- 
nistów, obrawszy swym wodzem Harcourta. Odłam 
ów przyrzeka wszystkim wszystko : hrabstwom fa- 
deralizm, Irlandyi odrębność, robotnikom ośm go- 
dzin pracy, Walii i Szkócyi zniesienie przywilejów 
| państwowego kościoła, Londynosi, który ma w swem 
j wnętrzu odrębne przywilejami i bogactwami mia- 
gto City, zniesienie tej odrębności, aby bogactwa 
tego kwartału rozpłynęły sig na całą atelicę, — 
słowem, stronnictwo te, wcale nie dbając o kon- 
sekwenucyę, jednych chce dzielić, drugich łączyć, 
ibo mu idzie jedynie o połechtanie namiętności i 
o zdobycie tym sposobem władzy, a potem jakoś 
to będzie! 

Tak tedy rozbił się obóz liberalny na glad- 
stonistów i barkurtowców. Dodać jeszcze należy, 
że dwa stronnictwa irlandzkie nie zaniechały we- 
wzętrznej wojny: mak-kersiści stoją przy Gladsto- 
nie, wygłądając odeń swobód politycznych, nato- 
miast parneliści trafnie podnoszę, że przecież Glad- 
stone ani razu jasno nie powiedział jaki jest jego 
program irla 
zawiódł [rlandyę, pr: x 

niech się pierwej zwią 
| blicznie, a wtedy Irlandczycy będ e 
kie wpływy rzucić na szalę Gladstona. Tskie za- 
patrywanie zaczyna przeważać na Zielonej Wyspie 
— i oto znowu ztej strony zmniejszyły się szanse 
gladstonistów. 

Gdy tak w 
gowakie, szanse Za 


słowem wygłoszonem pu- 


alczą ze sobą dwie frakcye wi- 
czyneją się przechylać na stro- 
nę unionistów, którzy z wigami mają wspólne 
ideały społeczne, ale w kwestyach politycznych 
idą z torysami i pragną utrzymać całość pań- 
stwową, dla czego też noszą nazwę unionistów. 
Być zatem może, że po wyborach ster rządów 
przejdzie nie do Gladstona, ale do księcia Devonshi- 
rea, szefa unionistów, sprzymierzonych z to- 
rysami. J , 

Parlament będzie rozwiązany w końcu 
czerwca. Według konstytucyi, w 35 dni potem 
musi się zebrać bodaj na kilką dni nowy parla- 
ment, a zatem wybory odbędą się w lipcu. Więc 
już niezadłago rozstrzygnie się kwestya przyszłych 
rządów w Anglii, nieobojętna dla całej Europy i 
dla jej aojuszów. 


Z Paryża nam piszą : 
„Coraz gwałtowniej szerzy się we Francji, 
a zwłaszcza w Paryżu, agitacya  anti-żydowsta. 
' Objaw to na pierwszy rzut oka dość dziwny, je- 
ŝli się zważy, że w całej Kraucyi na przeszło 
38,000.000 mieszkańców, znajduje się zaledwie 
100.000 żydów. Agitacya ta wolna też jest od 
wszelkiej nienawiści rasowej, a wypływa wyłącz- 
nie z niechęci ku kapitałowi i cudzoziemcom, 
i wytwarzającym konkurencyę ludności miejscowej. 
|Z samej natury rzeczy, w państwie tek na wakróś 
Ioan zac: jak Francya, żydzi rozporządza- 
jący olbrzymiemi kapitałami, odgrywają poważną 
rolę. Twierdzenie też antisemitów, że w obecnej 
chwili Rotszyld jest faktyczaem panem Francyj, 
nie jest tak bardzo pozbawione podstawy, 
Ale nietylko na giełdzie, bo i na innych po- 
lach żydzi wywierają wypływ, nie pozostsjący w 
żadnym stosunku z udziałem ich w zaludnieniu. 
„Dość powiedzieć, że połowa prawie pre- 
| fektów francuskich jest żydów. Co prawda, urząd 
(prefekta, będącego niejako pośrednikiem pomię- 
dzy rządem a ludnością denego departamentu, 
wyjątkowo jest poszukiwany przez żydów, którzy 
zresztą. posiadają pokaźną liczbę głosów i w pat- 
lamencie, gdzie należą do najkrzykliwszych i aaj- 
zjadliwszych przeciwników Kościoła. Wszystko to 
zapewnia agitatorom w rodzaju Drumont'a, mar- 
grabiego de Moré; i innych, licznych zwolenników 
w walce z żydami. Naturalnie walka ta przy tu- 
tejszych stosunkach, przy potężaym wpływie, ja- 
kim się cieszą żydzi w decydujących warstwach 
społeczeństwa, nie ma teraz widoków powodzenia 
1 ogranicza wię przeważnie na burdach ulicznych 
ez Rak bałaśliwych zebraniach publicznych. 
urdę taką urządzili antisemici podczas Ślubu 
ze Julii Rothschildówny z bar, Leonino. Wy- 
d oczącą z synagogi młodą parg powitał zgroma- 
pra na ulicy motłoch okrzykami : „Precz z ży- 
ami! Precz z Rothechildem!* i obrzucał nowo- 
żeńców i orszak weselny kulkami napełnionemi 
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Pan Michał wprost z dworca do domu się 


„Żona i córka 
pyten. 

— Jakże, rasz majątek, ładny jest? 

— Tak sobie... bardzo miły. 

z Czy są malownicze okolice, góry, lasy, do: 
lin 

ź W ogóle gór nie zauważyłem, dolin też nie- 
wiele... jest to raczej równina. 

— A ogród? 

— Pyszności! Przywiozłem wam właśnie na po- 
kazanie trochę truskawek, skosztujcie. 

— Bardzo dobre, ale w Warszawie, w owocar- 
niach są znacznie większe i wiesz, mężu, że wcale 
nie drogie. i 

— Tak tanie jak te być nie mogą, ponieważ są 
z własnego ogrodu... UWAŻEBZ: Z własnego! Trze- 
ba się znać na owocach. Tamte są duże, ale bez 
żadnego aromatu, a te prześlicznie pachną. 

— Ma ojczulek słuszność, bzrdzo miły za- 
pach. | 

— A widzisz! r. 

— A jakże dom mieszkalny, mój mężu, bo je- 
żeli mamy tam lato przepędzić... 

— Dom cokolwiek obniszczony, sle każę go od- 
ac duży, jas nasz? — spytała córka. 

— Dziecko! nasz dom w Warszawie, to kamie- 
nica, tamten zaś jest to dworek parterowy, dre- 
wniany, z werandami i prawie w ogrodzie, bardzo 
poetyczny i miły. 


zarzuciły go gradem za- 
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ndzki, a ponieważ już raz on srodze | do nas Soko 
przeto wierzyć mu nia można: | |wowskich. 


a mogli swe wiel- | dr. Szlachtowski, 


| 
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assaf»tydą. Kameloci sprzedawali pismo antiży- 
dowskie Antiuoutre i pamflet pad ironicznym ty- 
tułem Five Rothschild ! Niemniej burzliwe sceny 
rczgrywały się na zebranio, zwołanem przed kilku 
dniami przez antisemitów w „Gymnase Cesari“. 
Tutaj piorunoweł markiz de Morć3 przeciwko 


į „kosmopolitycznym wyzyskiwaczom, prowadzącym 


do upadku cały neród*. Po zebraniu, przyszło na 
ulicy do bójki pomiędzy studentami, odprowadza- 
| jacymi p. Mo:ćsa a publiwznością, która na okrzy- 
i ki studentów: Five Drumont! Vive Morćs! A bas 
les Juifs! odpowiadała okrzykami: A bas Dru 
mont! Vive la République! Rzeczą w całej tej 
; sprawie jest najciekawszą, że w antisemityzm bawią 
się przedewszysikiem bulanżyści, których wódz 
swojego czasu zawdzięczał chwilowe swe powo- 
dzenie pieniądzom żydowskim, a mianowicie po» 
mocy bar. Hirscha, złożonego dzisiaj, ciężką 
chorobą*. + 


dorezponiencye, 


Kraków 8 czerwca 
wieczorem przybyli 
wracający z uroczystości 


Na dworcu oczekiwał 


Wczoraj o godzicie 10 
łorie czescy, 


3 t À prezes maszego „Sokoła“ 
Styczeń, tudzież komitet, zajmujący się rzyję- 
ciem czeskich gości, z prezesem swym zk drem 
j Jordanem na czele. Liczne zastępy publiczności 
zapełniły cały peron kolejowy, tudzież plac przed 
dworcem. 

Gdy pociąg wjechał ra dworzec, zagrała 
kapela „Harmonii* pieśń „Jeszcze Polska nie 
zginęła*. Czescy Sokołowie powiewali z okien wa- 
gonów czapkami i w wzorowym porządku wysie- 
dli z wagonów i ustawili się na peronie. 

Prezydent miasta dr. Szlachtowski przemó- 
wił do nich w te słowa: 

„Na zaproszenie lwowskich Sokołów, obcho- 
dzących dwudziestopięcioletpi jubileusz istnienia, 
pospieszyliści panowie, aby wziąć udział w naro- 
dowej uroczystości i przyczyniliście się do Świet- 
ności obchodu. Krakowski obymatelski komi- 
tet, witając was w przejeździe, prosił, abyście 
panowie z powrotem znbawili w naszem mie- 
ście. Temu życzeniu zadosyć sig stsje i dla 
tego z gorącem sercem witam was panowie 
i dziękuję, Żeście nie pominęli dawnej pol- 
skiej stolicy, Której historya złączoną jest z 
dziejami sławnego narodu waszego. Jestem prze- 
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tej udali się na Wawel, zwiedzali pamiątki tam- 
tejsze i złożyli wieniec u grobu Mickiewicza. 
Także na grobie Kościuszki złożyli wieniec z gór- 
skich kwiatów z napisem: „Polskiemu bohate- 
rowi — Sokołowie czescy“. Wszystkich pamiątek 
w mieście zniadzać nie mogli, gdyż od samego rana 
padał deszcz ulewny. O godzinie 11 przed połu- 
dniem odbyło sią przyjęcie u prezydenta, a o 
lszej udali się Czesi do Wieliczki celem zwie- 
dzenia tamtejszych kopalni. 

Po powrocie z Wieliczki mieli udać sig do 
purku Jordana na popis dziatwy, lecz deszcz prze- 
szkodził temu. — Jutro rano opuszczają goście 
czescy nasze miasto. 

(Dopisek Redakcyi). Dzisiejsze pisma po- 
ranne |wowskie donio:ły, że Czesi uczuli się obra- 
żeni mową prezydenta dr. Szlachtowskiego, wypo- 
wiedziasą na kolei, gdyż miał on w mowie swej 
dawać im niejako lekcyę przyzwoitości, nrosząc, 
aby „umieli uczcić mury starego Krakowa“. Do- 
niesienie to jest złośliwym wymysłem, obliczonym 
tylko na to, aby dokuczyć czcigodnemu prezyden- 
towi Krakowa, bo z dosłownego tekstu przemówie- 
nia p. Szlach.owskiego, podanego w powyższej 
korespondencyi, przekonać się może każdy, Że jest 
ozo jak najzupełniej odpowiednie i nie zawiera 


ich prezydeut miasta | nic takiego, czemby Czesi mogli sig uczuć do- 
dr. | tknięci. 


Katastrofa w kopalniach. 


Praga 4 czerwca. 
(k). Z każdą godzicą powiększa się liczba 
ofiar katastrofy, która we wtorek zdarzyła się w 
kopalniach przybramskich. Początkowo myślano, 
że tylko stukilkudziesięciu górników znalazło 
śmierć w szybie Maryi w Birkenbergu, dziś cyfra 
ta wzrosła już prawie w trójaasób. 

, Zrozpaczone kobiety i dzieci biegną z całej 
okolicy do urzędu górniczego w Przybramie za- 
pytać, co się dzieje zich mężami i ojcami, którzy 
od wtorku do dziś jeszcze do domu nie wrócili— 
a tam albo dowiadują się, że krewni ich już po- 
grzebani, albo prowadzą je do poukładanych w 
trumienki kawałków ciał ludzkich, wydobytych 
'z podziemi. Po tych kawałkach, tudzież po azcząt- 
| kach odzienia, po podartych kupelusząch i innych 
|drobaostkach dowiadują sig biedne kobiety stra- 
sznej prawdy. Serce mało nie pęknie z boleści 
na widok tego, co się dzieje teraz w Przybramie 
li w promieniu trzymilowym dokoła. Nie masz 
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konany, że z prawdziwym pietyzmem spoglądać prawie ani jednej rodzisy, któraby nie płakała 
będziecia na liczne nasze pomniki i pamiątki, straty swego ojca, imęża, brata, lub innego kro- 


Z zamiejscowa prenumerata zpł 

sie należy do Administracji 
„Przeglądu“ we Lwowie AE 

przy ulicy Sykstuskiej L. 45.- Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty na miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna. . 

Uprasza sie prenunerate prżycyłać 
przekazami pocztowemi, ż nie w koper- 
tach. Osoby przysyłające pieniadze w ko- 
pertach racza dopłacać po 5 ct. do każ- 
dego lista. 
Miejsoewą prenum. we Lwowie przyjmują 
Trafika J. Waźnego, ulica Czarnłeckiego 8, 

s przy nl. Karola Ludwłke 5 * 

" w ul. Jagiellońskiej liezba 4 

z „ ul. Słowackiogo (obok łazienek Diany) 
Biuro dzienników, mi. Karola Ludwika liczba $ 


a. Rękopisów Redakcja nie zwraca. ` 


z mery o —, 
Dłagość dnia 15 g 47 m 
Przybyło dnia 1 m. 


Maryi we wtorek w południe. Około godziny 1 
po południu zawiadomiopo starszego zarządze 
górniczego Gróglera, że z podziemi dano sygua 
„pali się*. Grógler spuścił się natychmiast windą 
do szybu Maryi, ale już z głębokości 800 me- 
trów dał sygnał, aby go wyciągnięto ua górę; nie- 
mógł dotrzeć dalej, gdyż omal nie udusił się 
w dymie. Próbował jeszcze spuścić się do gą- 
siedniego szybu Franciszka Józefa, ale i ten prze- 
pełeiony był dymem. Tyle tylko mógł pan Gró- 
gler skonstatować, że pali się w szybie Maryi w 
29 kondygoacyi w głębokości 950 metrów. 

Natychmiast rozpoczęto roboty ratunkowe. 
Kilku górników na cchotnikę zgłosiło się z goto- 
wością spuszczenis się do szybu Maryi, z któ- 
rego już dym począł się wydobywać. Na nie- 
Rzczęście jednak urwała sig jedna łódka windy. 
którą spuszczają się górnicy w dół, i spadła w 
przepaść, skutkiem czego nie można było drugiej 
łódki utrzymać w równowadze. Nieład zapano- 
wał, wszyscy potracili głową. W tem-w odległości 
kilkuset kroków od otworu szybu Maryi ukazał 
się dym z pod ziemi. Wychodził om z otworu 
Bąsiędniego szybu Wojciecha. 

Widocznie i ten szyb przepełniony był już 
dymem. Okrzyk rozpaczy rozległ się z kilkuset 
piersi. Wtem z otworu czwartego szybu Anny 
wynurzyły się głowy ludzkie. Kilkudziesięciu gór- 
ników pracujących w wyższych kondygnacyach za- 
grożonych szybów, znanemi im dobrze kraużgan- 
kami uciekło do szybu Anny i wyszło na po- 
wierzchnią. Od nich dowiedziano się, że już w dzie- 
Biątej kontygnacyi szybu Maryi — a wszystkich 
jest trzydzieści kilka — dym jest taki, iż oddy- 
chać trudno. Grógler z czterema górnikami spu- 
Ścił się jeszcze raz do szybu Franciska Józefa, 
ale już z ósmej kondygnacyi dał sygnał „Do gó- 
ry. Wyciągnięto go na pół omdlałego — nie 
mógł dotrzeć niżej. Z magazynu przyniesioao tym- 
czasem łódkę i przyczepiono ją do jednego końca 
liny w szybie Maryi, w miejsce tej łódki, która 
się oderwała. Maszyna zawarczała i próżną łódkę 
spuszczono w dół w nadziei, że w drugiej WyCIĄ- 
gog na powierzchnię bodaj kilku górników, któ- 
rzy pracowali w pobliżu otworu windy i do łódki 
się schronili. Po kilku minutach wyszła na wierzch 
łódka, ale w niej były tylko trzy kapelusze, para 
trzewików drewnianych i ślady mózgu ludzkiego 
i krwi. Widocznie ludzie, którzy się do niej skryli, 
zemdleli, dostawszy się między windę a ściany 
otworu, zostali rozmiażdżemi, O ratunku w tym 
szybie nia było już co myśleć, rzucono się do je- 


które, pommimy nieszczęść, jasie ua miasto spada- 
ły, przechówały się do obecnej chwili, a które 
nara wszystkim są tak drogie. Pragnę z całego 
serca, aby pobyt wasz w naszem mieście przy- 
czynił się do wzmocnienia przyjaznych wgzłów, 
łączących od dawna pobratymcza nasze narody i 
wznoszę okrzyk: Przybyli do nas czescy Sokoły, 
niech żyją ! Na zdar!* 


Na powitanie to odpowiedział sekretarz 
związku czeskich Sokołów dr. Scheiner, dziękując 
przedewszystkiem za serdeczność, jakiej Czesi 
wśród Polaków na każdym kroku doznają. Dr. 
Scheiner zapewniał, że Sokołowie czescy z wru- 
Bzonem sercem wstępują w mury Krakowa, który 
jest pomnikiem wielkiej i sławnej przeszłości Pol- 
ski, i życzą nam z całego zerca, aby sławna prze- 
szłość Krakowa także przyszłości przekazaną zo- 
stała i aby wzrastała sława narodu polskiego. 
Mowę swą zakończył p. Scheiner okrzykiem „Na 
zdar*, który publiczność zebrana na dworcu po- 
wtórzyła, a kapela zaijntonowała hymn czeski. 

Z kapelą „Harmonii* na czele ruszyli Czesi 
tudzież drużyna polskich Sokełów czwórkami przez 
oświetlone ogniami bengalskiemi ulice Lubicz, 
Basztową i Floryańską do rynku. Mimo deszczu, 
stały po obu stronach ulic gęste szpalery pu- 
bliczności i witały gości serdecznie. W niektó- 
rych domach były okna oświetlone a panie rzu- 
cały Kkwinty na przeciągające drużyny Sokole. 
Przed gmachem Sukiennic zatrzymał się pochód, 
a chór „Lutni”, ustawiony na galeryi, odśpiewał 
kilka pieśni słowiańskich tudzież Jareckiego 
„Straż nad Wisłą*. Po godzinie 11tej rozeszli 
się goście do przygotowanych kwater. à 

Dziś rano zwiedzali Czesi kościół Maryacki, 
gdzie ich oprowadzał prof. dr. Jordan i dr. Sty- 
czeń, a wysłuchawszy w tym kościele mszy Świę- 


fi hrani 


— Pojedziemy tam jutro — rzekła pani. 

— A nie za nic. Nie pojedziecie, aż wszystko 
będzie gotowe. Ja się tem zajmę, głowa was o nie 
nie zaboli, chcę, żebyście zastały wszystko w po- 
rządku. Na stacyi będzie oczekiwał powozik. 

— Jest i powozik? 

— Tak jakby był. 

— Nie rozumiem, mój mężu. 

— Bo widzisz, on jest obecnie w reparacyi, ka- 
załem go cokolwiek odświeżyć. 

— Na co takie wydatki ! 

_,x— To trudno, moja żono, gdzie drwa rąbią, tam 
wióry lecą. 

Na drugi dzień, pan Michał udał sig do 
wekslarza i zmienił kilka listów zastawnych na 
gotowiznę. Było mu trochę przykro rozstawać się 
z owemi baraniemi skórkami, do których posia- 
dania doszedł przez długoletnią oszczędność, po- 
cieszał się wszelako przekonaniem, że wkładając 
kapitał w dobra ziemskie, nie popełnia marno- 
trastwa, lecz przeciwnie, lokuje pieniądze dobrze 
i mote liczyć na umiarkowany, ale pewny pro- 
cent. 


Załatwiwszy się u weksłarza, puścił się na 
poszukiwanie powoziku, a szukał takiego, któryby 
był trech używany ale mocny, elegancki i tani. 
Chodził od fabryki do fabryki i z podziwienia 
wyjść nie mógł, ile żądają za marne cztery koła 
i pudło! Dowiedział się zarazem, jaka jest cena 
porządnych zaprzęgów i liberyj, co utwierdziło 
go w przekonaniu, że powroźnicy i rymarze 


| dynego jeszcze szybu, z którego mio bie dymiło, 
ito jest do szybu Anny. 
(tę poczciwą ludność z okolic Przybramu. A lu-|z szybu Maryi, sjwawił tak straszne wrażenie na 
| dność ta to unikat jakiego w całej Europie nie | wszystkich, że nikt nie chciał spuszczać się na- 
bramscy nie chca znać przewrotnych teoryj g0cy- | robotami około tego szybu, swn już chciał waiąść 
alizmu, byli zawsze zadowolnieni ze swej doli i| do widy, gdy wtem wystąpił młody slygar Pesek 
| prawdziwą sprawiało patrzeć w drodze do Prezi- | ścić.* Jako* wziął chustkę zamaczauą w occie, 
| bramu na rozsiane dokoła schludne domki, oto- aby lepiej ośdychać w zadusze, wskoczył do łódki, 
| nicy ze swemi rodzinami, każdy prawie górnik | no. Zawarczała maszyna, bohaterski górnik zni- 
jest tam właścicielem takiego domku. Ojciec ro- | knął w czeluściach. Spuszczano go ostrożnie, na 
spuszczał sią do podziemi, i tam połowę życia | chwilę syguału Peseka, czy dalej windę spuszezac, 
spędzał, żona i dzieci pracowały w domu i ro-|czy stać, czy też w górę ciąguąć. Usłyngło sześć 
swój los. Dziś schludne te domki okryte żałobą, | dwudziestej kondygnacyi, czekano syguału. Wnet 
cicho w nich i ponuro, o pracy nikt nie myśli — | dzwcnek, pociągnięty ręką Peseka, kazał dalej go 
Przybramu; tysiące ludzi oblęga otwory szybów, |aż do dwudziestej raódmej kondyguscyi. Naraz 
nie chce się rozejść, lecz czeka niecierpliwie na | zadzwonił sygasł „stać * Zatrzymano windę — 
Katastrofa wydarzyła się. jak wiadomo, w | towny sygoał „Bo góry.“ ' 
szybie Maryi w Birkenbergu, są iadującym z Przy- W półtorej minuty była łódka już na 
Szyb ten połączony jest krużgankami z szybami | trzech omdlałych górników, których on pozbierał 
Wojciecha, Auny i Franciszka Józefa. W ten spo- | na kurytarzn dwudziestej siódmej kondygnacyj. 
pożaru, który wybuchł w szybie Maryi, padli także | cucić, Peack zaś wskoczył ponownie do łódki, za 
górnicy pracujący w trzech innych szybach. Nad- | nim jeszcze jeden górnik, spuścili sig w dół i 
są jedae z najgłębszych na całej kuli ziemskiej, | spuścili się i uratowali życie pięciu ludziom. To- 
niektóre szyby mają bowiem 1200 metrów głę- | warzysz Pesvka dostał zawrotu głowy i został na 
Tysiąc dwieście motrów ! — to znaczy tyle, | łódki i kazał sio spuścić. Sjuszczono go od razu 
co cztery wieże Effa postawione jedna na dru- | do dwudziestej siódmej kondygaacyi, bo tak sobie 
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|wnego. Ciężko rzeczywiście nawicóził ian Bóg) 7 Ów widok pokrwawicuej łódki, wyciągniętej 
znajdzie. — Trzeźwi, pracowici górnicy przy- | wet do szybu Anny. Inżynier Stephze, kierujący 
! wiedli pracowite i szczęśliwe życie. Rozkosz ji zawołał: „Panie iużynierze, proszę mnie spu- 
czone ogródkami. W domkach tych mieszkają gór- | przeżeguał się i dał zask, aby go w dół spuszczo- 
dziny z brzaskiem jutrzeuki z latarką górniczą | wysokości każdej kondygnacyi czekano przez 
dziny te żyły szczęśliwie, nie skarżyły się na | minut, wiuda z Pescxiem byf* już w głębokości 
okolica opustoszała bo wazystko pospieszyło do | spuszczać w dół, jeszcze głębiej, jeszcze głębiej, 
każdego trupa wydobytego z podziemi. przez dwie minuty żadnego znaku — potem gwał- 

0- 
bramem i jeden rejon górniczy z nim tworzącym. | wierzchni a w niej oblany potem Btygar Posek i 
sób wztłamaczyć aobie można, dla czego ofiarą | Wydobyto ich z łódki, złożono na ziemi i zaczęto 
mienić jeszcze muszę, że kopalaie przybramskie | wydobyli tym razem sześciu omdlałych, trzeci raz 
bokości. ziemi, ale Pesek po raz czwarty wskoczył do 
giej. 


trudnią się głównie obdzieraniem obywateli ze 
skóry. 

„  Rymarz z najuprzejmiejszym uśmiechem za- 
Śpiewał zæ chomąta kilkadziesiąt rubli i jeszcze 
namawiał na kupno siodła. 


— Przyda się zawsze na wsi, panie dobro- 
dzieja — mówił, — a mam bardzo dobre, le- 
ciutkie, zgrabne, konia nigdy nie odparzy, niech 
pan dobrodziej raczy tylko spojrzeć, prawdziwie 
świńskie siodełko... 

— Jakie?! 

— Najlepsze, panie dobrodzieju, ze ś wińskiej 
skóry, niezdarte. ! 

Pan Micheł w życiu swoim nigdy na koniu 
nie siedział, ale uśmiechnęła mu sig myśl, żeby 
Bpróbować, skoro się ma swoje konie i swoje te- 
rytoryam do jeżdżenia. Zaczął sig tedy pilnie 
przypatrywać siodłu, „wydało mu się ono bardzo 
niepraktycznem, płaskiem, gładkiem, śliskiem. 

— Nie podoba mi się ta patelnia — rzekł, — 
Przytem twarda jest jak deska. 

— Angielskie, panie dobrodzieju, najwygodniej- 


sze, ale mogę pokazać i inne; mamy węgierskie 
terlice, głębokie, o widzi pan, mamy i z podusz- 
kami. 


— Aha,. pokażno pan to z poduszką.. Pro- 
szą | Czemuż takie wysokie? 

— Tuki system, proszę pana. 

— U was wszystko system, a gdzież wygoda 
dla pasażera? I cóż to kosztuje taka maszyna 
z poduszkami? 


Pożar wybuchł w 29tej koudygnacyi szybu | życzył, aby mie tracić czasu na zatrzymywanie win- 
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— Z całym garniturom, z trenzlą, tylko siedm- 
dziesiąt pięć rubli. 

Pan Michał aż podskoczył. 

— Panie, — zawołał, — u mnie lokator na 
pierwszem piętrze kwartalnie więcej za komorne 
nie płaci. Za co tyle pieniędzy, za trochę drzewa 
i skóry? 

— Na Grzybowie u żydów dostanie pan znacz- 
nia taniej, tam mają wszelką starzyznę i tan- 
detę. Użytek będzie niewielki a tsniość zna- 
komita. s : > 

Na obiedzie pan Michał tego dnia w domu 
nie był, tyle z powoźnikami i rymarzami . miał 
kramu. Krwi sobie napsuł dosyć, nairytował się 
co niemiara, ale ostatecznie powozik i zaprzęgi 
na wieś wyprawił. Z siodła zrezygnował, a przy- 
najmniej kupno na później odłożył, gdyż i pie- 
niędzy mu było żel : nie mógł aobie wyobrazić, 
jek człowiek przyzwoity, obywatel o pokaźnej 
tuszy, może się ulokować na takiej śliskiej i 
gładkiej patelni, jak owo avgiclakie siodełko. 

Większa trudzość joszcze była z kupnem 
koni, na szczęńcin znalazł się jakiś życzliwy 
przyjaciel, który na koniach się znał i panu Mi- 
chałowi dopomógł; kupili dwa dość stare, ale 
zdrowe jeszcze pół terrzerony, gniade, fiegma- 
tyczne, ale wypasione doskonale na ułodzinach, 
bo przez ośm lai rozwoziły piwo po Warszawie 
z browaru.. Szkapy te wyglądały dość pokaźnie i 
pan Michał zadowolniony był z kupna. 
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dy i dawanie sygnałów. Pięć minut czekano na 
sygnał „W górę* — ale nadaremnie. Nie czeka 
no już dłużej, lecz piorunem wydobyto łódkę na 
wierzch; w niej leżał Pesek — nieżywy. Poczęto 
mu nacierać skronie, piersi, ręce — lecz nada- 
remnie, bohaterskiemu stygarowi nic już życia 
przywrócić nie mogło. Udusił sig wśród zabój- 
czych gazów. Zaniesiono go do budynku kancela- 
ryjnego, stojącego opcdal, żandarmi torowali wśród 
tłumów drogę żałobnej drużnie. Wtem przyrząd 
sygnałowy, połączony z Kondygnacyami, począł 
dzwonić — to ludzie z pod ziemi dają znać o 
sobie — oni żyją jeszcze. 

Sygnał pochodził z wielkiej galeryi w dwu- 
dziestej drugiej kondygnacyi; kilkudziesięciu gór- 
ników schroniło się tam i przez telefon błagało 
o ratunek, bo kru*ganki i schody przepełnione 
dymem i zawalone trupami i omdlałymi. Lotem 
błyskawicy rozeszła się ta wieść wśród ludu, kil- 
kudziesięciu górników i „pompierów zgłosiło się 

z gotowością spuszczenia się w dół i niesienia 
ratunku tym biedakom. Jakoż raz po raz spuszeza- 
no ich po dwóch lub trzech do głębokości 850, 
potem 800 metrów tylko; wydobyli oni kilku 
omdlałych górników, leżących na krużganku naj 
bliższym otworu windy, ale wnet i oni życiem swe 
poświęcenie przypłacać poczęli. O godzinie wpół 
do 1-ej w nocy wydobyto z łódki dwóch nieży- 
wych i jednego omdlałego strażaka, którzy na 
ochotnika się zgłosili. Bohsteratwo, jakie teraz 
poczciwi górnicy przybramscy okazali, nie ma chy- 
ba w historyi ludzkości podobnego przykładu. Nie 
zważając na to, że tylko same trupy z podziemi 
wracają, zgłaszali się wciąż nowi ochotnicy na 
śmierć i wciąż windę w dół spuszczano, a telefon 
z podziemnej galeryi wciąż dzwonił; dwadzieścia 
jeden razy błagali żywcem pogrzebani górnicy 0 
ratunek. Dziesięć razy spuszczono jeszcze windę 
w dół, z głębokości 650 metrów wydobyto jeszcze 
kilku omdlałych, później już tylko same trupy 
tych, którzy ratować chcieli. O godzinie lej w no- 
cy zakazał starosta br. Weber dalszego spuszcza- 
nia windy — bo więcej ludzi spuszczających się 
ginęło, aniżeli uratowanych wydobywano. Dwu- 
dziestu siedmiu ochotników zginęło, a uratowa- 
nych górników było tylko trzynastu. Wszystkie 
roboty ratunkowe wstrzymano; podjęto je rano, 
ale musiano ograniczyć się już tylko do wpuszczą- 
nia pary wodnej do szybów, aby oczyścić j 

x dymu. Tych, którzy byli jeszcze w podziemiach, 

musiano pozostawić opiece Boga; cud chyba tylko 
mógłby ich ocalić, ludzka pomoc jest wręcz nie- 
możliwa. 

Z wież kościołów w Przibramie i Birken- 
bergu od rana do wieczora rozlega się dzwonek 
za umarłych a kilkudziesięciu stolarzy robi trum- 
ny dla tych, których już wydobyto i dla tych, 
którzy są jeszcze w podziemiach, którzy żyli 
może jeszcze w owej chwili, gdy trumny dla 
nich robiono. 


List do Redakcyi. 


(Czystość języka). 

Dużo mówitoy i piszemy o czystości języka, 
lecz do tej chwili nikt się nie zajął językiem, u- 
żywanym po pracowniach rękodzielników polskich, 
ani językiem używanym przez szeregowych żołnie- 
rzy tak w czasie ich służby w wojsku, jak i po 
wysłażeniu.. 

Kto się chce z tym językiem zapoznać, niech 
wstąpi do pierwszej lepszej pracowni, a zatka uszy, 
aby tego obrzydliwego żargonu nie słyszeć. Czy 
może mamy obwiniać o to naszych rzemieślników? 
Broń Boże | 

Nasi rzemieślnicy, to ludzie nawskróś patryo 
tyczni, kraj i język swój kochający i gdyby ich od 
czasu terminowania w rzemiośle uczono używać 
polskich nazw, chginieby ich używali, a uczonoby 
ich z całą pewnością, gdybyśmy mieli polską ter- 
minologię. 

Nie będę się wdawał w wyliczanie obcych 
i to pokoszlawionych wyrazów, wymienię tylko kil- 
ka. Komuż nieznane zole, brandzole, aufteledry, 
u szewców używane; feilzegi, sztemajzy, eztyczegi, 
rabanki, meizle itd. u stolarzy; bezecy, sztychy, 
halzy, szlice, szaajgurty, brusttasie i wiele innych 
u krawców; sznajdkluby, feilkluby i różne rodzaje 
hamrów u kowali; ba, nawet bryty i cwykle u wiej- 
skich szwaczek. s 

Krótko mówiąc, dokąd się tylko zwrócimy, 
napotkamy setki takich dziwolągów. 

Kaleczenie języka przez rzemieślników mo- 
głoby znaleźć jeszcze jazie takie tłumaczenie, lecz 
paskudzenie go (przepraszam za wyrażenie) przez 
wojskowych jest karygodne i powinno być tapigt” 
nowane. Co zniewala żołcierza, aby używał: 
stać na bsrancioku (in Bereitschaft), chodzić na 
orbajt, śtruzok, kopuzdroki, siuf.ce, lajntuchy, 
hozentrugi, strzelać do siajby. zamiatać cymbrę. 
dać śporny koniowi, rajtować po rajtszuli, albo 
rozkaz: wojoki! wypucować sobie sztyfle, ale nie 
wiksem, tylko fetem, jutro będzie kirchparad, a 
na drausunku śpatny witerunk, lub: tumlujcie wię 
na Biuśpicach, żebyście nie byli lectymi? 

Nasz Maciek lub ruski Iwan, gdy wróci z woj- 
ska do domu, nie ma nic pilniejszego, jak cywiali- 
zować awą wieś, boć przecież on jako wojak 


A WYCIEGZKI NA POŁUDNIE. 


— Więc pan w Genvi miał czas i ochotę spę- 
dzić jeden jedyny ów wieczór w teatrze? — spy- 
tałem. 

— Ha, trudno — odparł nawprost mnie sie- 
dzący jegomość w szarym garniturze, wełnianej 
angielskiej koszuli i czerwonym krawacie — przy 
zwyczajenie wzięło górę. Zresztą, przyznać trzeba, 
spiapano nieźle, o wcale nieźle... 

„Cavallerię,* nieprawdaż? 

— Naturalnie „Cavallesię* ; kroku nie można 
dziś zrobić we Włoszech, aby się nie natknąć na 
Mascagniego. 

— To tak potrosze wszędzie. U nas we Lwowie 

„Cavalleria* nie schodzi z afisza, a u państwa w 
Wiedniu „Amico Fritz". 

— Ach, nie mów mi pan nic o „Frite'ul*... 
Wprowadził go dyrektor Jahn licho wie po co na 
scenę opery... 

—- Rozumie się, jako nowość sensacyjną. 

— Gdzieżby tam; dla tego, aby przerwać przed- 
stawienia mojej opery... mojej, niemojej... A 
opery ostatniej Straussa. 

— AL. „Ritter Passman ?* 

— Tak, właśnie. Moje... libretto. 

Wiedziałem z kim mam do czynienia. Przy- 
godnym moim towarzyszem podróży był Doczy. 

Jechał wypocząć do Monte-Carlo. Dla czego 
do Monte-Carlo? Dla ruletki może? N'e gra. 
„Gdybym był jeszcze marnym żydziakiem, kręcą- 
cym się po ulicach Wiednia ze ekrzynką z gro- 
szowemi towarami, może npojechałbym  gdzisin- 
dziej — mówił z "wyborną szczerością, nie bez 
odcienia właściwej Heinemu, Bórnemu, Nordau'owi, 
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wszystkim szyku zadaje, a wyrostki podziwiają go, 
zazdroszczą i dziwolągi językowe od niego przej- 
mują. 
Gdyby to były wyrazy, używane przy Ćwi- 
czeziach i niezbędnie potrzebne do wykształcenia 
Żołnierza, możnaby je pominąć milczeniem, lecz 
są to wyrazy używane przez żołnierzy w potocz- 
nej mowie. Czy wojskowość co na tem zyskuje? 

Sądzę, że zupełnie nic. Czyby zyskała, gdy- 
by wpływano na czystość języka i ładne wyraża- 
nie się? Myślę, że dużo, bo żołnierz doznawałby 
więcej poważania od ludzi inteligentnych, uczyłby 
się kochać co swoje, nabierałby więcej ogłady i 
poczucia włrsnej godności, a nie tej głupiej zs- 
rozumiałości, która mu każe stawiać wyżej swą 
siufecę niż cywila. 

Ponieważ rząd nam przychylny i żaden re- 
gulamin wojskowy nia jest przeciwny, mogliby ci, 
którzy najwięcej mają styczności z żołnierzami, 
starać się o wykorzenienie owych ohydnych dzi- 
walągów, a mamy dosyć Światłych i inteligentnych 
podoficerów, sierżantów, wachmistrzów, mamy 
jednoroczniaków i nauczycieli, nie mówię już o 
wyższych, bo ci mają mniej styczności. 

Trudniejsza sprawa z wykorzenieniem nalecia- 
łości obcych u naszych rzemieślników, lecz i tu 
dałoby sią dużo zrobić. 

Znałem przed kilkunastu laty czeladnika 
stolarskiego, Czecha. Polubiłem go, bo był dobry 
i inteligentny chłopak i odwiedzałem go czasem 
w jego pracowni. Przez ciekawość wypytywałem 
go o nazwy narzędzi stolarszich. Oprócz nazw 
niemieckich podawał mi nazwy czeskie: każdego 


naczynia. Mój Boże! powyślałem, toż przecież 
oni byli w cięższych warunkach niż my, boi 


dłuższy czas pod panowaniem obcem i co do 
liczby nie tak liczni jak my. a do tego zmięszani 
z inog narodowością, a przecież potrafili swój 
język oczyścić. 

Jakiż wstyd dla nas, a wstyd tem większy, 
że dotychczas tej sprawy nie poruszaliśmy! 

Wymawianie się, że cywilizacya idzie z za: 
chodu, żeśmy się rzemiosł od sąsiadów uczyli, 
uniew nnić nas nie potrafi. Czasby już był wziąć 
się do dzieła. Nie braknie nam ludzi wpływo- 
wych, światłych i gotowych do ofiarności, a gdyby 
się nie znalazł wspaniałomyślny dobrodziej, to 
wdowim groszem można będzie opędzić wydatki. 

Ludzie zawodowi mogliby się zająć ugrupo- 
waniem pokrewnych rzemiosł i połączyć u. p. 
kowalstwo, ślusarstwo w jedaę grupę ; stolarstwo, 
snycerstwo, ciesiołkę w drugą i t. d. 

Za napisanie terminologii dla każdzj grupy 
naznaczyć nagrodę. Dzienniki ogłosiłyby, kto się 
podjął opracowania jakiej grupy i do tego nadsy- 
łanoby owe poglądy i myśli, jak to było niedą- 
wno przy układaniu elementarza. 

Światli nasi rękodzielnicy byliby wielką po- 
mocą, możeby się dało co odszukać w dawniej- 
szych książkach. Królestwo kongresowe dostarczy- 
łoby nam wielu nazw, tam używanych, a 
resztę możnaby urobić, czegoby się mogli podjąć 
nasi lingwiści, 

Opracowane wszystkie grupy wydrukować w 
jednej książce ze stósowną przemowa i zachętą 
do młodzieży rzemieślniczej 

Książeczki te rozdawać bezpłatnie pomiędzy 
młodzież po pracowniach, za pośrednictwem 
Rady szkolnej krajowej polecić ją nauczycielom, 
a sądzę, 2e i tysiące płatnych egzemplarzy ro- 
zejdzie się między publicznością, jak to było z 
broszurką Ś. p. Frd. Skobla „O skażeniu języka 
polskiego*, której każde wydanie w loi rozchwy- 
tywano. 

Być może, żeby się koszta druku, a może i 
nagrody wróciły. 

Broszurka taka mogłaby mieć odbyt tak w 
Poznańskiem jak i w Królestwie polskiem. 


Członek Kółka rolniczego w Kańczudęe. 


m LCOJA LEZA. 


Lwów 9 czerwca. 


Sankcyę cesarską otrzymsła uchwała Sejmu 
galicyjskiego, dozsnlająca Reprczentacyi powiatowej 
w Wieliczce zaciągnąć pożyczkę w kwocie 80.000 
sir wa. 

Z Uniwersytetu Pp. Wiktor Zkarski, konoy- 
pient Prokuratoryi skarbu, rodem s Dołhego, Ale- 
krander Mayer, rodem 3 Nowej Grobli i Edward Krst- 
ter, rodem ze Lwowa, otrsymali w tutejszym Uni- 
wersytecie stopień doktora praw. 

P. Albert Agats e'n, rodem a Krakowa, otrzy- 
mał na Uniwirsytecia Jagielloń:kim stop'eń doktora 
praw. 

Wydział krajowy yrzesnaczył 500 złr. ma 
rzecz rodsin dotkcięt,ch przerażającą katastrofą w 
Przybramie. Kwota ta będzie przesłaną na ręce tam- 
tejszego barmistrza. 


Wybór uzupełniający jednego członka do Ra- 
dy powiatowej w Ko:sowie, z grapy gmin wiejskich, 
rozpisany zsatał na dzień 13 lipca rb 

Nadto rozpisano wybór uzupełniający jednego 
członks tej Rady, z gtupy gmin miejskich, na dzień 
15 lipca rb. 


Hevesiemu i... Doczyemu  Selbstironie ala 
dziś.. tak się jakoś przywykło do kowfoctu, że 
bez wygód nisodzownych nie pojmuję żuduej zgoła 
partie de plaisir“. 

A no, tak. Dziensikarz pracujący jeszcze 
przed kilkunastu laty w zaułkach węgierskich 
pism drugo- i trzeciorzędnych wybił się na oso- 
bistość znaną już dziś w najszerszych kołach 
literackich Wiednia. Od czasu do czasu już tylko 
„raczy* autor „Pecałunku* rzucić z łaski (i za 
drogie pien 'ądze) fejleton któremu z pism wie- 
deńskich niemieckich. A nawet dziś już pół na 
pół jest tylko dziennikarzem publicystą Pisze w 
wolnych chwilach utwory dramatyczne, a w chwi- 
lach jeszcze wolniejszych zabawia sig w — męża 
stanu. Gdy go zaś jedno zajęcie i drugie przy- 
puszczalnie znuży, narzuca szary garnitur, wdzis- 
wa angielską koszulę flauelową, bierze w rękę 
elegancki z żółtej skóry kuferek podróżny, cy- 
gara co najlepsze do cygarnicy, bilety wolnej 
jazdy w kieszeń, zagłębia się w poduszki prze- 
działu pierwszej klasy kuryerskiego pociągu i za- 
snąwszy pod Wiedniem, budzi się w Weronie. 
Przeciera oczy, wodą kolońską odświeża czoło, 
przesiada się do innego pociągu i wieczorem 
dnia tegoż słucha „Cavallerii* w genueńskiej Po- 
liteamie. 

Przyjemny bardzo causeur, dowcipny, u- 
przejmy dla odwołujących się do jego rady i 
ewentualnie stosunków. Naturalnie, w rozmowie 
na szersze tematy krępuje go nieco — bilet wi- 
zytowy, brzmiący dosłownie: Louis de Doczy. 
Conseiller au Ministére, Imp. et R. des affaires 
śtrangóres. W tych warunkach : on m'est jamais 
étranger aux affaires de... son Ministere I słuszne. 
Szkuda tylko, że Bismark ma w Doczym tak go- 
rącego zwolennika, a cesarz Wilhelm tak ostrego 


`f grywać, a chór stow. wykona kilka utworów, 


PRZEGLĄD z dnie 10 Czerwca 1892. 


ee 


TEALA E ea 


Henryk Sienkiewicz bawi obecnie w Karls- 
badzie. 

Z Tow. wzajemnych ubezpieczeń. Dyrekcya 
tego Towarzystwa ogłasza, iż co najmniej przez cały 
rok nie będzie uwzględniała podań o posady, a to 
s tego powodu, że wszystkie posady są zupełnie ob- 
Badzone. 

Konkursa. Wydział powiatowy w Tarnobrzegu 
rozpisał konkurs na posadę lustrątora majątków gmin- 
nych, zaś Wydsiał powiatowy w Rohatynie na posadę 
sekretarza. 


Skazanie adwokata. Sąd powiatowy miejski 
delegowany w Taraopolu skasał dnia 31 z. m. dra 
Melchiora Akselrada, adwokata tamtejszego na 14- 
dniowy areszt, lub grzywnę w kwocie 280 złr., za 
obrazę honoru dr. Landesberga i dr. Langera, "rów- 
nież adwokstów w Tarnopolu. Rosprawa toczyła się 
dwa dni pod przewodnictwem sędziego p. Kuźmy. 

Śluby. Związek małłeński dra Augusta Éo- 
zińskiego z panną Maryą Skwarczyńską, córką 
Heleny z Gołaszewskich i 8. p. Pawła, pobłogozła- 
wiony będsia 14 bm. o godz. 8 wieczorem w kościele 
ŚR. Mikołaja we Lwowie. 

Dnia 4 bm. pobłogosławiony został w kościele 
ewangielickim związek małżeński pomiędzy p. Ferdy- 
nandem Wygsockira, dyrektorem urzędu loteryjnego, 
a panną Heleną Hubrich, córką zmarłego przed kilka 
laty starszego radzcy skarbu. 

Dnia 7 bm. w kościele 00. Dominikanów od- 
był się ślub dra Kazimiersa Janoty, s panną Józefą 
Wilkus. 


Wizytacye kanoniczne. Ks. Ignacy Łobos, bi- 
skup tarnowski, swiedzi w r. b. 29 parafij swej 
dyecesyi, gdzie udzielać będzie sakramentu biersmo- 
wania, a to w następującym porządke : 

Dnia 22 i 23 czerwca w Dębicy, 24 w Zawa- 
dzie, 25 w Lubsinie, 26 w Brzeźnicy, 27 w Ociece, 
28 ż 29 w Ropczycach, 30 w Wilkowicach, daia 1 
i 2 lipca w Górze Ropczyckiej, 3 i 4 w Czarny, 5 
w Nockowy, 6 w Patręgowy, 7 w Wielopolu, 8 i 9 


w Łączkach, 10 w Mały, 11 w Brzezinach, 12 w 
Siedliskach Bogaszy, 13 w Dobrkowie, 14 w Gum- 
niskach Fox Dnia 15 lipca wyjedzie z Gamnisk 


przez Dgbicę, Tarnów do Kamionki wielkiej, Dnią 16 
w Kamionce wielkiej, 17 w Mystkowie, 18 w Wielo- 
głowach, 19 w Zbyszycach, 20 w Tęgoborzy, 21 w 
Jakóbkowicach, dnia 22 i 23 w Ujanowicach, 24 w 
Kamionce małej, 26 w Męcinie, 27 w Chomrasicach. 


Egzamin dojrzałości w Rzeszowie. Od 30 
maja do 4 czerwca b.r. odbywały się w rzeszowskiem 
gimnazyum ustne egzamina dojrzałości, pod przewod- 
nictwem krajowego inspektora szkół Średnich, dra 
Ludomiła Germana. 

Do egzaminu zgłosiło się 23 uczniów publi- 
cznych, 4 eksternistów. Świadectwo dojrzałości otrzy- 
mali: Blaser Aron (z odznacz.), Batrymowicz Bogu- 
sław (ekster.), Breyer Stanisław, Chitry Freyselsfeld 
Antoni, Dsinrzyński Antoni (z odznacz), Gärtner 
Franciszek, Janik Micheł, Kisiel Władysław, Koziarz 
Szczepan, Lanfoahn Abraham (z odznacz.), Lubaszek 
Kazimierz, Małodobry Adam, Roman Franciszek (eks ) 
Schmuc Henryk, Skowroński Michał (z odznacz.), 
Sobieski Wacław, S kya Jam, Stroka Aleksander, 
Sworzeń Emil (okster.), Turek Wiktor (ekster.), Wein- 
berg Gotifryd, Wyrobek Emilian, Czterem pozwolo- 
no poprawić egzamin z jednego przedmiotu po wa- 
kacyzch, jednego reprobowano na rok. 

Do wystawy krajowej, która odbędzie się we 
Lwowie w r. 1894, czynią się już teraz energiczne 
przygotowania. Wczoraj odbyło się w sali ratuszowej 
pierwsze posiedzenie komitetu organizacyjnego, na 
którem wybrano przewodniczącym ks. Adama Sapic- 
hę. Na waiosek p. Ihnatowicza prezesa Tow. kupców 
i przemysłowców, która dało pierwszą inicyatywę do 
urządzenia wystawy, przeprowadzono wybór komisyi 
przygotowawczej, Komisya ta ma za zadanie ułożyć 
listę komitetu wykonawczego, który ostatecznie zaj- 
mie się urządzeniem wystawy. 

„Sokół* ruski powstanie wkrótce we Liwowie, 
jak donesi ‘Dižo. Rusini dali Czechom słowo, źə do 
roka będą mieli własnego Sokoła i zawiązali jaż ko- 
mitet celem przeprowadzenia tej myśli. Szczęść 
Boże ! 

Z Niemirowa donoszą, że W czasie tegorocz- 
nych wielkich maaewrów, cesarz mieszkać będzie w 
w Horuszowie, w powiecie jaworowskim, a nie w Wiel 
kich Oczach, jak to poprzednio doniesiono, Wiado- 
mość ta ma być oparta na oŚwiadzenia arcyksięcia 
Albrechta podczas wizytacyi załogi w Jawarowie. 

Wycieczkę na Pasieki ursądza w niedzielę 
dnia 12 b. m. towarzystwo drukarzy lwowskich 
„Ognisko*. Zabawa urozmaiconą będsia grą w obrę- 
cze, rzncaniem piłką do celu, wyścigami i strzela- 
niem z flobertów. Kapela „Harmznii* będsie przy- 
po- 
słowa St. Rossow- 
0 zmroku spalone zostaną 


między inzemi „Pieśń drukarzy“, 
skiego, muzyka "Urbaaka 
cgnie Bztuczze. 

Znany fotograf lwowski p. Trzemeski doko- 
nał kilka zdjęć fotograficznych ze zjazdu „Sokołów.“ 
Będzie to miła pamiątka dla uczestników zjazdn, tem 
więcej, że zdjęcia wypadły bardzo ładnie. Można je 
oglądeć w kilku tutejszych wystawach sklepowych 

Czesi u Rusinów. Podczas bytności swej we 
Lwowie, w poniedzłałek rano ndali się czescy „So- 


Krytyka. O „wielkiem sercu* Bismarka mówi- 
liśmy dużo, ale, niestety, z punktu widzenia wiel- 
ce różnego. 

Była to też i jadyna chmurka na horyzoncie 
naszej rozmowy, chmurka nie licująca tak bardzo 
z dnia przedziwną jasnością, z blaskami zalewa- 
jącemi Rivierę całą, defilującą jak panorama przed 


oknami naszego wagonu, z morzem niebieskiem, | gdzie bądź nastawić ucho. 


miejscami aż sino ciemnem, miejscami przej- 
rzysto-szmarsgdowem, miejscami oślepiająco bły- 
szczącam. 


kali“ do cerkwi ruskiego seminaryam duchownego na 
mszę św., skąd zaproszeni zostali do obejrzenia 81- 
mego seminaryum, a potem na ucztę do ogrodu 
Oprócz gości obecni tam byli z wybitniejszych Rausi- 
nów lwowskich: pos. Barwiński, prof. Waschnianin, 
prof, Szuchiewicz, dr. Fedak, rektor seminarynm i 
inni. Chór alumnów śpiewał ruskie i czeskie pieśni. 
Liczne były mowy z obu stron, najciekawsze jedaak- 
że było przemówianie jednego z czeskich „Sokołów“ 

p. Czer wenego, który między innemi powiedział: „My 
i wy jesteśmy zarówno nieszczęśliwi, Was w Rosyi 
chcą wynarodowić Moskale, w Galicyi musicie się 
bronić przed spolszczeniem, a nas Czechów chce wy- 
narodowić Niemiec.. 

Dywan prezydenta Carnota. U Francazów kto 
chce być szanowany, musi imponować i prezentować 
się dobrze. Tymczasem nieraz zauważono, że p. Car- 
not w skromnym czarnym fraka zbyt skromnie wy- 
gląda wśród lśniących mundurów, i chwilowo myśla- 
no nawet o nadaniu prezydentowi specyalnego uni- 
formu, zamiar jednak, w obawie karykatur, porznco- 
no. Obecnie, aby jakoś zaradzić złemu, prezydentura 
zamówiła w fabryce gobelinów wielki dywan, który pre- 
zydent będzie zawsze woził z sobą i który będzie 
stanowił dekoracyę sali podczas wystąpień uroczystych. 
Gdy p. Carnot będzie przemawiał, w głębi za nim, 
widać będzie wspaniale wytkanego Iwa, związanego 
kwiatowemi girlandami, z figarami Prawdy i Sprawie- 
liwości i innemi akcesoryami po bokach. Cały gobe» 
lin będzie miał 4 metry szerokości, a 2'/, metra 
wysokości. 

Przybyclu cara rosyjskiego do portowego mia- 
sta niemieckiego Kilonii towarzyszyły jak największe 
środki ostrożności. Wielka część miasta, położona bli- 
sko portu i zamku, została przez żołnierzy i majtków 
zamknięta dla publiczności. Wskutek tego odbyło się 
przyjęcie w zamku, a nie, jak to było pierwotnie 
ułożone, na jachcie „Hohenzollern“. 


Pomnik Puszkina odsłonięty został 6 b. m. w 
Tyflisie na Kaukazie, 


Pożary. W Strychańcach w powiecie atryjskim 
spłonęła gorzelnia Eliasza ingbera, szkęda 14 000 zł. 
ubezpieczona w krak. Towarzystwie na 9,000 zł. 
W Zamala w powiecia śniatyńskim zgorzał młyn 
właściciela dóbr p. Eag. Krzysztofowicza, szkoda wy: 
nosi 10.000 zł, — W lasach rawskich ks. Sapiehy, 
w rewirze Mokry, zajął się las od iskry lokomctywy 
i spłonęło 9 morgów szpilkowej kultury. — W Prsa- 
worskn spalił się dobytek ezterech gospodarzy. — 
W Grodnie na Litwie spaliła się cerkiew szyzmztyc- 
ka. — W Krasiłowie na Wołyniu szgorzała fabryka 
cukru p. Emeryka Mańkowskiego. Straty wynoszą 
ćwierć miliona rabli, ale szczęściem fabryka byłą na 
całą tę sumę ubezpieczona. 

Curiosum. Z Potoka Złotego nadesłano nam 
następujący ajisz : 

„Prosimy łaskawa państwa duiś w wieczór bę 
dsie przedstawiać przedstawienia magickie kuglarskie 
sztuki różne aats różne roboty, będzie się przedsta- 
wiać 8 aktów, różno roboty ciężarowe fabryka ame 
rykańska p. Wilhelm Hędel prosi państwa, żeby 
państwo przyszli na przedstawienie, to będzie się 
zaczynać począt k o godzinie 8'/ę*. 

Majówka Z Pekropiwny nam piszą: Wiele 
jest w kraja naszym zacnych osób, których celem 
życia jest praca dla dobra biednych, bez rozgłosu i 
bez względu na wdzięczność. Do tych śmiało można 
zaliczyć panie: Zinę Rafałowską i Oktawię Pora- 
dowską, dzierżawczynie dóbr Pokropiwny. Te zacne 
Polki nie jednemu biedakowi łzę osuszyły, każdy 
biedak znajdzie u nich i radę i wsparcie. Szczególnie 
szjmują się dziatwą szkolną i właśnie teraz miłą 
zgotowały „jej niespodziankę dnia 6 go b. m., urzą 
dziwkmy swoim kosztem majówkę. Zaran po- "saa 
stwie spieszyły wesołe szeregi dziewcząt i chłopców 
ze sztandarkami o narodowej barwie, śpiewając, do 
dworu, zkąd wraz z paniami ndały się do  poblis- 
kiego gaiku, gdzie ochoczo się zabawiały. Zaba- 
wami dziewcząt kierowały panie name, zabawami 
chłopców miejscowy nauczyciel. Po sutym  podwie- 
czorku odóśpiewały dzieci kilka pieśni i udały się do 
szkoły odprowadzone przez pannę Zinę Poradowską. 

Ponieważ w inny sposób nie mogę się oł- 
wdzięczyć tym czcigodnym Paniom, przeto w imienia 
dziatwy i rodziców publicznie dziękuję im ser- 
decznie za trady i poniesione wydatki. Oby Bóg 
utrzymał te panie jak najdłużej w czerstwem  xdro- 
wiu dla dobra wieśniaków. 

Fr. Czechowicz nauczyciel. 

Zmarli. W Nowosiółkach zmarł dnia 5 b. m. 
ksiądz M. Marynowicz w 79 roku życia, a 52 roka 
kapłaństwa. — W Hrebenowie zmari 7 bm. Tadeusz 
Gruszecki, przeżywszy lat 33. Pogrzeb odbył się 
dziś we czwartek 

Z Kozłowa arcyblskupiego donoszą nam: 

(F. N) Już po raz drugi od czasn objęcia za- 
rządu tutejszej parafii tać. przez ka. E Neuburga 
cum expositorio canonicali pracowali w winnicy 
pańskiej 00. Misyonarze, regały św. Alfonsa Maryi 
Liguorego, czyli Redemptoryści. Przed 6 laty przy 
objęciu parafii przez ks. Neuburga, głosili tutaj sło- 
wo Boża O0. Jeznici. Teraz wezwał do pracy na 
roli Pańskiej 00. Redemptorystów sam Najprzew. ks, 
arcybiskap Seweryn Morawski. To też pospieszyli 
00. Redemptoryści x odpowiedzą na głos swojego 
arcypasterza. Przybyli do nas 25 maja b. r., a odje- 


chali do dalszej amtacyi misyjnej dnia 4 b. m. 
zdsiałali 00. Misyonarze na niwie Pańskiej, ilc na: 
wrócili do Pana Boga, to Najwyższemu Stwórcy wiu- 
domo. Do św, Sakrameatów przystąpiło około 3 000 
osób. Ze łzą w oka żegnaliśmy przy odjeździe czci 
godnych Ojców. 


Ofiary. Dla biednej rodziny zamieszkałej przy 
ulicy Słodowej liczba 10, otrzymaliśmy od księdza 
N. N. ze Lwowa 2 złr. 

Razem z wykazanemi w poprzednich numerach 
37 złr. 60 cnt. 

Przeciwko nędzy. Sędziwy generał armii zba- 
wienia p. Booth, mimo licznego brzemienia lat, 
zwalcza nędzę wszelkiego rodzaju motłochu londyń- 
skiego W tym celu wydał książkę satytułowaną 

„Praeciwko nędzy”, w której za główną przyczyaę 
panującej nędzy uważa niski poziom moralności, pa- 
nującej wśród sfery biedaków, pozbawionych po więk- 
szej części zupełnie jakichkolwiekbądź wiadomości 
zasad chrześciańszich, a oprócz tego systematycznie 
ogłupianych przez nieznany nigdzie w Europie, 
prócz Anglii, — rodzaj prasy rewolwerowej, znanej 
na broka londyńskim pod. nazwą Loangsang. Kto 
wydaje te Świstki, gdzie się one drukują i kto je 
zasila swem piórem, jestto tajamnica, którą niełatwo 


zbadać. Tyle tylko jest wiadomem, że codziennie o 
zmroku na alicach Lendyau pojawiają się roznosi- 
ciele tych pism i wykrzykując głośno: „wielka 


zbrodnia“, „nadzwyczaj1a kradzież”, „stracenie Wi- 
liama Pinksa*, lub „zamuich na wolność obywatelską“ 
zachęcają do kapua "publiczność. PrzyBtępna cena 1 
penny umożliwia Każdemu nieledwie nędzarzowi za- 
opatrzyć się choć w jeden egzemplarz podobnego 
pism dľa. N:e mając mieszzania, nocojąc pod arka- 
dami mostów, podsieniami bram, lab wreszcie gdzieś 
w zanikąch na bruku, lab na środku ulicy, opiera 
się on gleca ni o słup latarni gazowej i drżąc nieraz 
Z zimoą, 4 Uwaga}, godną lepszej sprasy, odczytuje 
od początku do końca obrzydliwe to pismo, I cóż 
tam za pokarm dachowy snajđujo? Na pierwszej 
stronicy grubemi czcionkami wydrakowany jest opis 
jakiej zaacznej „kradzieży lab głośnego morderstwa. 
Przestępca tam zawsze, jeśli uszedł, otoczony jest 
aureolą kohaterstwa, jeśli zaś został ująty — w ta- 
kim razie przed czytelnikami maluje się obraz mę- 
czenniza. Zbrodnia, przestępstwo, opisane są £ 
wszelkiemi szczegółami, rozstrząsane waszechatronnie, 
badane wyczerpująco; autorzy tych sprawozdań sa- 
stanawiają się, dlaczego dane przestępstwo udało się 
lub zroziło fiasco, jaz należy postępowań, by utrud- 
nić śledutwo sądowo-policyjne, ściganie itp. Jednom 
słowem Loangsangs są to istne podręczniki „dla 
złodziei i zabójców. 

Dalej spotykamy tam drakowane rozmaite ka- 
tochizmy i wyznania wiary“, jak np. złodzieja, 
braka, pijaka, nędzarza, kandydata do przytułku dla 
biednych itp. Katęchizmy te cieszą się szczególnie 
wielką popularnością i wziętością pomiędzy czytelni- 
kami, Nie wiedzą oni nieraz kto ich stworzył, ja- 
kiego są wyznania, jakiej religii, jakie są ich obo- 


wiązki względem Boga i ludsai, nie znają zasad Żad- 


nej moralności, ale katechizmy, drukowane w Loang- 
sangs umieją wszystkie prawie na pamięć, A dla- 
czego? Oto ponieważ rady i wskazówki, zawarte 
w nich, we wszystkiem odpowiadają i schlębiają ni- 
skim  instynktom tych nieszczęśliwych. Przegląd 
spraw wewnątranych zabiera po katechizmach i wy- 
znauiach wiary miejsce następujące. „Na jakie przy” 
najainiej tysiąc egzemplarzy — mówi Booth — ani 
jednego nie spotkałem artykułu, któryby był napisany 


z sensem i mógł świadczyć, Że pisał go Anglik, 
szczerze pragnący mzczęścia swej rodzinnej ziemi. 
Oprócz wymtysłów i przekleństw na państwo, rsąd, 


rodzinę Królewską, parlament, izbę lordów, od czy” 


"TANIA KktóryUh 82 OcZy bolą, nice-tam gnałeźć -rozsąd-- 


nego nie mogłem Na sto artykułów, w dziewięć- 
dziesięciu autorzy dopominają się cbniżenia cen 
wódki, usnnięcia robotników zamiejscowych itp., W 
dziesięciu zaledwie można spotkać napomknienła, że 
nicźle byłoby, gdyby chleb i mięso staniało*. Ostat- 
nia stronica owych pisemek, gdzie zwykle miesrcsą 
się ogłoszenia, poświęcona jest w całości pornografii. 
„Gdy sig pómyśli, że taką atrawę duchową spożywa 
codziennie motłoch lvnidyński, dreszcz oburzenia 
masi wtedy każdego przejąć ; ale przytem przyznać 
musi, że zamachy te, dzięki chyba tylko dziwnemu 
zrządzeniu Opatrzności, nie wywołały dotąd eksce- 
SÓW, któreby nawet  zatrwożyły icù moralnych 
sprawców*. 

Ostrzega dalej Booth przed zb;ytecznym opty- 
mizmem pod tym względem i mówi, że jeśli samo 
społeczeństwo nie przedsięweźmie odpowiednich środ- 
ków zaradczych, grosi mu wtenczas wielkie nie- 
bezpieczeństwo, tem większe, że tradno oznaczyć, 
kiedy dzikie namiętności, podsycane codzieznie przez 
Loangsangsy, zapalą sig czerwonym płomieniem. 
Za najdzielniejszy środek walki z tem, uważa Booth 
założenie kilka lab kilkahastu pisemek ludowych w 
Londynie, któreby były drakowane na sposób owych 
osławionych, a siejących rozpustę i zarazę piśmideł, 
którsby używały, jak one, gwsry motłochu, pilnie 
strzegąc kierunku ściśle moralnego i religijno- 
chrześciańskiego, aby były one rozdawane darmo 
w najbiedniejszych okolicach miasta. „Lecz aby ten 
projekt przeprowadzić, potrzebne są na to  funduaże, 
których niestety — mówi Booth — ja nie posiadam, 
odwołaję się zatem do uczciwej części publiczności 


Ruch ogromny; od San Remo na stacyach 
i w wagonach tłok formalny; to mieszkańcy 
włoskiej Riviery wędrują tam i z powrotem, 
do Nizzy zwłaszcza i Monte - Csrlo, na stronę 
francuzką. 

W Veatimiglii granica. 
istoa wieża babel, 


W sali rewizyjnej 
a język angielski przeważa 
Wre i kipi na tym 
wielkim, słynnym deptaku europejskiego, ba, 
wszechświatowego beaumonde'u. Przy kasie kole- 
jowej tłok; wala się złoto i srebro, dając przed- 


Raz po raz stawały nam w oczach wzgórza | smak sali gry w Monte Carlo. 


mgliste od upału dnia, szare-zielone od gajów 
oliwnych; to znowu poszarpane w malownicze 
załamy skały, przez które tunelem przebijał się 
pociąg; to znowu doliny zatrząśnięte w:llami, 
domkami, ogrodami; to znowu jakieś pałecyki | 
całe w bukiecie palm i cyprysów ; to znowu sady 
drzew pomarańczowych i cytrynowych. 

Czesem pociąg zataczał szerokie koło wzdłuż 
morskiego wybrzeża i wtedy rozwijała się przed 
nami Riviera .. Czasem wypadłszy z tunelu pędził 
tuż, tuż u samych fal morskich, pieniących się 
na źwirowatych stokach skał; wtedy woda, roz- 
pylona na deszcz biały, bryzgała szerokim wachla- 
rzem w drzwiczki naszego przedziału. 

Riviera w tej porze roku piękniejsza, niź 
kiedy : kurz, wzbujsjący się po niej tumanami, 
nie zdążył jeszcze grubą, szarą warstwą pokryć 
świeżej wiosennej zieloności. To też w Bordi- 
gherze, z 
obraz jak świeże malowidło, cały w odblaskach 
aż razi w oczy. 

Na którejś stacyi, na bufecie, kosze manda- 
rynek, rwanych wprost z drzewa z całemi, świe- 
żemi liśćmi, pokrytemi gałęziami. Gałąź z kilku 


palm swoich najsłynniejszej, kraj-.|0 wykwintnem ubraniu i postaci 


A do Monte-Carlo cóż za charakterystyczna 
jedzie towarzystwo! FKleganccy młodzieńcy, po- 
ważne damy, jacyś podtatusiali ichmoście, raz 
sprawiający wrażenie bankierów, to znów arysto- 
kratów, to znowuż dymisyonowanych jenerałów. 
Wszystko to wypływa na peron dworca, tuż pod 
wielką, wysoką, blado-żółtą, jasną- od słońca 
ścianę, podtrzymującą tarasy słynnego kasyna p. 
Blanc'a. 

Pod tą wielką, żółtą ścianą, gdzie u wierz- 
pod okalającą przybytek rulety balustradą 
zwieszają się pęki magaolij, wyginsją się agawy 
kolczaste i kaktusy, dziwaczne wachlarze palm i 
jakieś niezwykłe łodygi roślin egzotycznych, pod 
tą wielką ścianą, po nad którą hen, tam w górze 
wystrzelają ku niebu dwie dziwaczne wieże ka- 
syna, na peronie stacji, tuż opodal naszego wa- 
gonu stał pan jakiś, siwy, lat może sześćdziesięciu, 
arystokra- 


chu, 


tycznej. 

Przed chwilą właśnie podawał ramię damie 
młodej, przystojnej bardzo, ubranej z wielkim gu- 
stem i dystynkcyą. Dama wsiadła do przedziału 
pierwszej klasy. Szary pan pożegnał ją uściskiem 


owocami ślicznie wygląda, aż obrywać jej szkoda. | ręki i stanął przy drzwiczkach wagonu. Nie mó- 


wili do siebie ani rłowa. Obserwowałem pilnie 
starego pana; typ to mi się wydał wielkoświs” 
towca, przez którego Życie przejść musiały nie 
dla każdego dostępne chłody, burze i Bpieki- 
Stał zapatrzony w ziemię z dziwnie smutnym 2% 
twarzy wyrazem. Widocznie dama odjeżdżała 
gdzieś daleko — do Paryża może, bo pociąg 0a9%7 
był właśnie „ekspresem*, idącym aa Paryż pro” 
stą drogą przez Marsylię; on zostawał. Dlaczego 
Po co? Czemu ona odjeżdżała, a on oczywiście 
jechać z nią nie mógł? 


Damy dojrzeć nie mogłem. Ale gdy piec 
Bzy sygnał odjazdu dano, staremu panu łzy 28: 
kręciły się w bczach, dziwne łzy w oczach, od 
długiego i burzliwego życia zamglonych, dziwne 
łzy pod brwiami siwemi, u powiek zaczerwienio” 
nych... Zaak tylko zrobił ręką w stronę wsgonu 
a potem, gdy już pociąg ruszył, machnął nig, 
ale to z tak przerażająco rozpaczliwym gastem, 
jakby istotnie jakąś ostatnią kartę życia zała” 
mywał. 

Zwolna odchodził pociąg. 

Stary pan ccfogł się kroków kilka, na linię 
rels robliskiech, podniósł kamyk z ziemi i ra% 
jeszcze dawszy znak ręką, w stronę damy z prze” 

działu wagonu ku niema „wychylonej, rzucił ów 
kamyk przed siebie, w jej stronę... 

Twarz jego smutna, bezgranicznie smutna 
twarz, stoi mi dotąd przed oczami ; nie zapomug 
jej rychło. 

Co znaczyła ta mimika? co znaczyło t0 
rzucenie kamieniem i ów gest ręką, jakby 
mówiący: „teraz wszystko skończone“, lub s va 
banque !“ 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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żądaniem poparcia tej sprawy“. 


PRZEGLĄD z dnia 10 Czerwca 1892. 
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Spedsiewać aig się ze świetnych koligacyj i mitro podeptał, zapo- nie, kazał związać i przez tydzień trzymał w brudnej 


należy, że głos p. Bootha nie będzie głosem wołają- | mniał jednak wyrwać  książęcości z serca swego, stajni. Wszystkich jego wybryków niepodebnaby spi- 


cego na puszczy i że na wezwanie jego posypią się 
liczne składki, 
było skutecznie prowadzić. 


i 


gdzie najsilniej zapuściła ora korzenie. W chwili 


dnią , jaką na honcrze jego spełniono — ksią- 


BR6 na wołowej skórze. Pani Martinez ze związka z 


by walkę z nędzą moralną można przełomowej, — gdy stanął oko w oko ze zbro: ; tym potworem miała siedmioro dzieci, w których po- 


, dobno przejawisją się dzikie iunstynkta Barriosa. Bie- 


Temperatura. Termometr + 14” R. Barometr, ŻĘCCŚĆ ta obudziła cię w nim z całą pierwotną po-, dny ojczym! 
761°. Idzie w górę. Pochmarno, z małemi przerwami | teg. Najłatwiej było zabić zdrajców, nie wchodząc 


padał deszcz. 


nawet w zatarg z ptbiażliwym na takie zabójstwa 


Polityka w teatrze. Artyści paryskiego teatru | HOdeksem Napoleona, — książęta panujący nie sabi- 


Comédie française mieli dać w niemieckim teatrze 
w Pradze jedno przedstawienie na cele dobroczynne. 
Zamiar ten jednak tak mocno obursył Czechów, iż 
zapowiedzieli, że w razie gdy teatr franenzki rze- 


Czywiście zgodzi się dać jedno przedstawienie w |Żąc Dhaspowi przed Śmiercią nap sač do krewnego | do 44 zł. za 100 kilo 


pragskim niemieckim teatrze, to oni nie pojadą 
wcale na zjazd francuzkich gimaastyków do Nancy 
Artyści francuzcy zwrócili się więc z zapytaniem co 
mają robić do swego dyrektora p. Claretie w Pa- 


jają jednak, lecz — każą zabijać... 

Co do tego, w jaki sposób prawda stała się 
wiadomą światu, skoro sprawca intrygi i obie jej 
ofiary legły wgrobie, poradził sobie autor łatwo, ka- 


list, który będzie mu wolno odczytać dopiero w rok 
po otrzymaniu. W liście mieściło się wyjawienie 
wszystkiego. 


Powieść zbndowana jest doskonale; charaktery, 


i 


ma 


Część ekonomiczna. 


$ Na wtorkowy targ na nierogaciznę w Wiednit 
,przypędzono 1100 sztuk galicyjskiej nierogacizny 
tl płacono od 40—42 zł., za towar najlepszy 43 
gr. żywej wagi. 
j $ Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie- 
j działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 4016 
| sztuk opasowego i 346 sztuk chudego. Razem 4362 
„sztuk. Pomiędzy temi przypędzono z Galicyi 971 
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ryżu, a on telegrafcznie zakazał im jeckać do Pragi | choć przestarzałe nieco, nakreślone Śmiało i WY- | opasowych i 12 sztuk chudych. z Bukowi 
i grać w niemieckim teatrze, W źnie; tok opowiadania po psrysku, zajmujący i 3 caudyca OWN 
Zspowiedziane więc na dzień 5 raźnie ; p po p , |161 sztuk bydła opasowego. Ogółem przypędzo- 


b. m. przedsta- 
wienie trapy francuskiej nie przyszło = kom 


Dyrektor teatra niemieckiego w Pradz i 
Nenmanu sa złamanie kontrakta chcisł R ań 
francuskie towarzystwo do odpowiedzialności, zażądać 
od niego zwrotu kosztów i położyć areszt na jego 
bagaże, i w tym celu wysżął telegram do władz * 
Bernie, gdzie właśnie wówczas trupa francuzka ba- 
, Ble w skatek burzy telegram się spóźnił, a 
EE zg artyści francnscy z Berna już byli Wy- 
c aresztu na ich rz żyć 
nie można było. M asd o 


Szczyt przypodobania się. 
Kawaler zalscą się do panny Maryanay, 
— 0, panuo Maryanuo — wzdycha — ja kocham 
pannę tak okrutnie, ale to tak okratnie l... Dla przy- 
podobania się pannie dałbym sobie nos uciąć., 


Teatr. Dré we czwartek (9 czerwca) w tos- 
trze letnim o godsinie wpół do 8 wieczorem: 
po raz trzeci „Protekcys dam“, komedya w 3 aktach 


Z A RO 0 EN 


błyskotliwy. 

„Jan Dhasp* wystaresyiby do zdobycia sławy 
powieściopisarskiej każdemu beletryście — byle nie 
Edmundowi Chojeckiemu Dla niego listkiem wawrzynu 
on nie będzie. 

* Małego światka wyboraego pisemka dla dzie- 
ci, ozdobionego ładnemi ilustracyami, wys:edł numer 
17 z 1 czerwca i zawiera jak zawsze szereg zajmu- 
jących i pożytecznych artykulików, Oso ich tytuły: 
W piętnastym wieku, powieść historyczna przez 
Miecz. Śleczkowską. Wianek nadwiślańskicii podań, 
opowiedziała Janina Sedlaczkówna. 
bsjką. Kilka chwil z życia St. Jachowicza. Na wiej- 
skira podwórku, nie-bajka. O Piaście, wierszyk, us- 
pisału Jadwiga Z. Tabakiera pana wojewody, gawęda 
precz Bolesławicza. Zabawki naukowe arderoba 
kalek. Zagadki. Rozwiązanie zagadek. Składka na 
kolonie wakacyjne. Listy redskcji. Ogłoszenie. W do- 
dztku: „Wzory mód". 


Kot i myszka, | 


| no o 201 sztuk mniej, niż zeszłego tygodnia, a z 
samej Galicyi 206 mniej. : Nie sprzedano 86 sztuk. 
Popyt był słaby. Ceny spadły przecięciowo o 2 zł. 

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opaso- 
we po 53'-- do 56.—, za towar przedni po 57:— 
do 60—, wyiątkowo po 61-— do ——; węgier- 
skie woły opasowe po 53:— do 56-—, za towar 
przedni po 57%*— do 61:00, wyjątkowo po 62 00 
do ——; z innych Krajów koronnych woły opa- 
sowe po 53-— do 57—, za towar przedni 58-— do 
6%—, wyjątkowo po 62:50. do 63:50; krowy po 
2400 do 32—; stadniki po 25:00 do 35:50; ba- 


I 


woły po 24:00 do 31'— zł, za 100 kilogr. żywej | 


\ wagi. Bydło chude od 37:00 do 86 zł. za 
sztukę. 


E Wiedeń 7 czerwca. 
(Z) Kontrmiaa, po długiej bezczynności, wy- 
stąpiła dzić do akcyi i odniosła sukces 


liżowały dobre wrażenie, jakie spotkanie się cara 


Wiihelmam i , 5 

Zygmunta Przybylskiego. — Jutro w iP 0 Zacesarzom vyl m na giełdy wywrzeć mu 
; piątek (10 bm) O siało. Osobliwie berlińską eiełda t rdzo 

zOtallo*, tragodya w 6 aktach W. Szekspir, prze Rozmaitości sinio Ouobliwio barkfika_gilia byla bardzo 
R E eoria, Siódmy gościnny występ p. Spadkobiercy Garibaldiego wytoczyli proces | dek takiej doniosłości, jak wizyta cara w Kilonii, 
rowki sklego, reżysera i artysty teatrów war- rządowi włoskiemu. Przed kilku dniami doszło do | nietylko nie przyczynił się do wzmocnienia ten- 


Literatura i Sztuka. 


~ — Jean Dhasp, par Charles Edmound (Paris, 1892). 
Watatnia powieść Chojeckiego należy do rodzajn ksią- 
fek, które Francusi nazywają: „Livres a sensa- 
tion“, Należy też ona do literatury międzynarodo- 
wej, będącej właściwie beznarodową , której cjczy: 
Są są bulwary paryskie, Riviera, oraz modne miej- 
sca kapielowe. « 

Książki te mają tę właściwość, że je czyta cały 
wiat; pisane są bowiem dla całego Świata. 

„Jan Dhasp* zdobył sobie poczytność wyjątkowa 
Wielką, co wypływa ztąd, że trysksją zeń aż dwa źró - 

„senzacyjności”, podczas gdy podobne mu powie- 
ci poprzestsją zwykle na jednem. 

Pierwszą senzacyjnością jest osoba głównego 
bohatera, w którym Świat poznaje, czy też domyśla 
się Jana Ortha, 

Senzacyjność drugą stanowi pomysł wyrafinowa- 
lej zemsty, jaką z poza grobu wywiera zdradzony 
mgt ną swej żonie wiarołomnej. 

W pomyśle tym tkwi w samej rzeczy nadzwy - 
SBajna kryminalistyczno-tragiczna zgroza. Wstrząsnąć 
ona potrafi najtępsze nawet nerwy. A choć bola- 

T, tak okrutnie a na zimno zemstę swą obmy- 

jący, traci prawo do tytnia bohatera sympatycz- 
nego, niejeden amysł namiętny pewnie go x winy tej 
rozgrzeszy. 

Trndno pono będzie rozgrzeszyć go x łatwo- 
wierności, jaką okazzł, Żeniąc się x nieznaną sobie, 
a jednak do poznania nie trudną, awanturnicą. — 
Prawda, że Georgina była najpiękniejszą z pięknych 
Amerykanek , jakie pełnią zdrowia i urody elek- 


powszechnej wiadomości, iż skarb włoski nabył od 
spadkobierców Gawbaldiego, wyspą Caprerg sa 
300,000 lirów. Zgodzili się oni na tę sprzedaż do- 
piero wówczas, gdy sagrużone im wywłaszczeniem, 
ałbowiem minister marynarki uważał nabycie wyspy 
za nieodzowne ze względu na roboty regulacyjne. 
Sams, za jaką wyspa została kupioną, złożona jest 
w kasie depozytowe-pożyczkowej w Kzymie. Obeczie 
jednakże spadkobiercy Garibaldiego utrzymują, iż 
zostali pokrzywdzeni, albowiem Caprera posiada 
dwa razy większą wartość. Usiłają tedy cofnąć akt 
sprzedaży i wytoczyli proces, który rozstrzygać bę- 
dzie sąd w Tempio, jego jarysdykcyi bowiem podlega 
Caprera. 

Petycye, podawane monarchom, stanowią nie- 
kiedy perły bezwiednego humoru. 

Cesarz Wilhelm I, gdy był w dobrym humorze 
(a często mu się to zdarzało) przeglądał pliki prośb, 
czyniąc na nich własnoręczne adnotącye. Oto kilka 
próbek takich petycyj. Podaje je „Deutsches Solda- 
tenhort. * 

„W marszach przeciwko Francuzom zdobyłem 
niewiele wprawdzie chorągwi, lecz za to mnóstwo do- 
legliwcści, za które mam nadzieję, iż mnie Wasza 
cesarska Mość odszkoduje” — pisze jeden z peten- 
tów. Inny znowu, stylem bombastycznym, korzysta- 
jąc z uroczystości złotego wesela cesarza, taką wnosi 
do niego prośbę: „Ja, proch marny, potrzebujący 
Waszej miłości, rzucam się do stóp miłościwego 
tronu Waszej cesarskiej Mości i błagam Ją, aby w 
tym dnin, którego świat jeszcze nie widział i o 
którym dzieci naszych dzieci wspominać będą z roz- 
rzewnieniem, abyś w dnin tym zechciał przywrócić 
mi wlneść, którą z własnej wiuy utraciłem i której 
teraz bardzo pożądam i nigdy jaż na więzienie nie 


dancyi berlińskiego targu, lecz przeciwnie tenden- 
cya ta osłabiła się dziś znacznie, co odbiło się 
także na naszym targu zaącznemi sprzedażami, 
uskutecznianemi na rachunek Berlina W zły hu- 
mor wprawiło także wszystkie giełdy europejskie 
doniesienie londyńskiego Timesa, że konwersya 
długów tureckich napotyka na wielkie trudności. 
Wobec tylu niepomyślnych oxoliczności spadły 
dziś kursa wszystkich papierów — złoto zaś po- 
 drożało. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 321-75, wygierskie 364 —, 
Anglobanki 156—, Uniony 249—, Bankvereiny 
116'90 Łónderbanki 21840, Ludwiki 21480, 
Czerniowieckie 243-75, Renta papierowa 95-85, 
srebrna 95-45, austryacka złota 11315, papierowa 
1060 90, węgierska złota 110:20. papierowa 100'65, 
dukat 5:63. 20-frankówka 9-49'/,, marki 11:79—, 
ruble 1'257/, zł. 


Ostatnie wiadomości. 


Paryzki Figaro wysłał na złote wesele kró- 
lewzkiej pary duńskiej swego współpracownika p. 
Hngues Le Roux do K»peupagi. P. Le Rovx w 
sprawozdaniach swoich z pobytu w Kopenhadze 
stara się podać jak najwięcej szczegółów, odno- 
szących się do cara, wiedząc, że Francuzów naj 
więcej dzisiaj to zajmie. 

„Pragnienie moje — pisze p. Le Roux — 
zobaczyć cara wszech Rosyi było tak wielk'e, jak 
w dzieciń:twie pragnienie zobaczenia szczytów 
H.malajskich gór. On bowiem jest dziś dla nas 
także niebotyczną postacią, która Las cieniem 
swoim zakrywa. Wyobrażsłem sobie, że car jest 


zasłużę.* — „Bolesną jest mi wprawdzie myśl — 
pisze trzeci — być utrzymywany na koszt państwa, 
JAk jaki pasożyt, ale opłakany mój stau zmuszą 
mnie do wniesienia prośby do Waszej cesarskiej Mo- 
ści, aby raczyła wyznaczyć mi pensyę, bo przecież 
odbyłem dwie kamyanie.*  Zręcznie osłonięta jest 
prośba o brzęczącą monetę pewnego czeladnika sio- 
dlarskiego, Piotra L. „Wyczekuję odpowiedzi Wa- 


tryzują starą, przeżytą Europę ; prawda, że z po- 
wabami syreny łączy's syreni również talent usi- 
dlania serc i zmysłów, prawda wreszcie, że eta 
czająca ją tajemniczość, przysłaniała ją jakby złoci- 
stym obłokiem poetyczności , — ale wszystkie te 
przynęty, aż nadto wystarczające dla zwykłej, łakc- 
mej ryby, nie powinny były tak całkowicie, a zwłasz- 


istotą, którą Arabowie nazywają: „Mulej Saa“, 
to znaczy panem godzin, tymczasem nie zawsze 
może car zapanować nad godzirą, bo jak się sxm 
przekousłem, przyjechał do Kopenhagi o 9 rano 
zamiast o 2 po południu“. 


W opisie swym podnosi p. Le Roux herku- 


cza z taką łatwością, zwyciężyć Jana Dhaspa. 

Czterdziestokilkolótni książę, obyty s bro- 
nią tlirtu i dobrse snać znający komedyę świato- 
wą, skoro nad nią przełożył ciemny i awanturniczy 
żywot dobrowolnego wygnańca, zbyt prędko pozwala 
opętać się i spętać jednej z tych syren, jakie w 
Paryżu, Monaco, Niszy ift. p. do oscbliwości nie 
należą. 

„Jan Dhasp*, członek rodziny panującej, naj- 
wyższy arystokrata ducha i serca, m wresecie cało- 
wiek, który „jadł tego świata zatrate kołacze” i 
dla tego gardzi nie tzlko Świetnością dworskiego 
życia, ale blaskiem całej cysilizacyi europejskiej, 
poślubia — bez namysłu prawie — a l'improviste, 
kobietę, która ma za całą rodzinę wuja szulera i 
szubrawca, której jedynym ideałem jest zrobienie „ka- 
ryery* i która wreszcie, co najważniejsze, wcale go 
nie kocha... 

Jeżeli dodamy do tego, że serce jej posiadł 
przed ślubem jeszcze (bez wyznań co prawda i bez 
zbliżenia się) kto inny i że tym innym jest prsy- 
rodni brat Dhaspa, będziemy mieli gotowy zawią- 
zek dramatu, a także ł łatwe do odgadnięcia jego 
rozwiązanie. 

Taka wszakże intryga nie należy aai do no- 
wych, ani do nadzwyczajnych i dla powieści, mającej 
być książką a sensation, Żadną miarą wystarczyćby 
nie mogła. Doświadczony w tym względzie autor zro- 
Zumiał to i dla tego właśnie dorobił do niej owo nad- 
Zwyczajne zakończenie. - 

Dhasp, odkrywszyj w kilka miesięcy po ślu- 

Że jest zdradzony, truje się, ale truje się w ten 
BPOBÓb, Że sąd, który zejdzie na miejsce wypadkc, 
musi sza sprawców jego Śmierci usnać żcnę i jej 


X Bachonek nie zawiódł móciwego człowieka. Sąd, 
Rpa zi w pałacu zsajdoje w komnacie wdo* 
tok baige jemnem wnętrzu jej osobistej, pełnej skry- 
Życia Dh  tęż samą truciznę, która pozbawiła 
grzeszny spa. Znajduje też dowody, stwierdzające 
tem m bees pani Dhasp s przyrodnim bra- 

i „Taz wskazówki, że ten ostatni, odkryw- 
śnie Ów stosunek, zamyślał o roswodzie i 


© cofnięcj E 
intercyzie, zapisu, uczynionego dla wiarołomnej przy 


Wazystkie 

Pa te do 
nej tajemnie i 
śmiercią... trucizny, 


W kil e 
wego człowieka iS po anmobójstwie nieszczęśli- 
jego żony 1 występnego bist nożem gilotyny głowy : 
Śmiało i znchwaje nie 


Wody, nie wyłączając podłożo- 
Przygotował sam Dhasp przed 


1 
wiązanie wykonał GREW mal pomyślane to roz- 
kę biegłego tworzyci w Eposób ujawniający rę- 
intryg. yciela Powieściowych i scenicznych 


Najpierw, co do pobudek takiego, 


sposobu zemsty, Dhasp, który dobre m nie innego 


wolnia wyzuł 


Dom bankowy i kantor wymiany 


szej cesarskiej Mości z niecierpliwością i proszę dla 
mojej rodziny o portret jej, odbity na metalu w pię- 
ciu egzemplarzach, jako dla dobrego putryoty i o- 
brońcy ojczyzny, Piotra L.5 — „Tak —- woła inny 
petent — gdy Wasza cesarska Mość co chce, to 
zawsze może; słowo mojego czcigodnego monarchy 
kruszy żelazo i przenosi góry, i dlaczegóżł Wasza 
cesaraka Mość nie miałaby powiedzieć koma należy, 
żeby mi wypłacili sto marek, bo inaczej z głodu 
umrę.“ — „Podczas nocy bezsennych — pisze jakiś 
pomysłowy żebrak — widzę często Wasaą cesarską 
Mość na polu bitwy, walczę dzielnie u Jej boku, a 
po odniesionem zwycięstwie otrzymuję z rąk Jej za- 
służoną nagrodę, Ośmiela mnie to poniekąd do wnie- 
sienia prośby do Waszej cesarskiej Mości, aby ra- 
czyła przesłać mi, co łaska — może jakie kilkadzie- 
siąt mareczek,* —,„W kampanii 1866 roku straci- 
łem władzę w nodze, a przytem od wystrzału arma- 
tniego ogłachłem na prawe ucho, więc zasługuję na 
pamięć Waszej cesarskiej Mości* — pisze jakiś na- 
iwny kłamca, — „Za szczęśliwy i zaszczytny zbieg 
okoliczności i dobry prognostyk uważam „sobie — 
przekłada inny — iż, zupełnie tak samo, jak Wasza 
cesarska Mość, urodziłem się moim rodzicom 22 
marca i że właśnie dano mi na chrzcie imię Wil- 
helm, a przytem mam także żonę Augustę (z domu 
Jinicke*. 
$onnora Martinez de Roda. Regentce hiszpań- 
skiej przedstawiła się w tych dniach nowa gwiazda, 
która się ukazała niedawno na horyzoncie Madrytu. 
Jest nią wdowa byłego prezydentą i dyktatora repu- 
bliki Gwatemali, Barriosa, po jego śmierci  poślnbie- 
ma hiszpańskiemu grandowi Martinez de Roda. Pię- 
knej kobiecie, która odziedziczyła po małżonku spa- 
dek 50 milionów, nie brakło na koukurentach; wy- 
brała z całego ich zastępu młodego hidalga; ślub 
odbył się w New-Yorku; nowożeńcy przybyli nieda- 
wno do Hiszpanii, gdzie nowa grandesa budzi zain- 
teresowanie nietylko dzięki swej urodzie, ale i nie- 
swykłej przeszłości, którą zamierza podobno opisać w 
pamiętnikach. Byta małżonka tyrana gwatomalskiego 
mogłaby z własnych dziejów utworzyć sensacyjny dra- 
mat, Jako młodziutka dziewczyna wpadła w oko Bar- 
riosowi, który oświadczył się o jej rękę, lecz panna 
i ojelec dali mu stanowcsą odmowę. Wówczas dykta- 
tor kasal ojca wtrącić do więzienia i codziennie da- 
wać mu po 25 kijów. Córka, bojąc się o życie ojca, 
sdecydowała się poślubić barbarsyńcę. W ciągu kil- 
koletniego z nim pożycia usiłowała ws elkiemi sposo- 
bami poszramiać wybuchy jego okrucieństwa; nie zdo- 
taln jednak przes zd 
dziennikarsa, który ośmieli 
mala potrzebuje „oŚwiaty 
egzekucji, 
oc 
które odmówity zaproszeniu na bal 
wodząc, że wolałyby być w stajni, 


ł sią twierdzić, że Gwate- 


hodnią przyszłej oświaty. Dwie damy, 
prezydenta, do- 


gkodzić spaleniu na stosie jakiegoś | 


liczną siłę władzcy Rosji. Dowody tej siły złożył 
Car w czasie terzźniejszego pobytu w Kopenhadze. 
Na podwórze zamku królewskiego przywieziono 
wspaniałą karetę, dar jubileuszowy przemysłowców 
Kvpenhagi dla króla Chrystyana i jego żony. Cała 
rodzina królewska wyszła ra podwórze oglądać to 
cacko. Król Chrystyan, królowa Ludwika i carowa 
zajęli miejsce w karecie, a car ujął ręką dyszel, przy 
którym oczywiście nie było koni, i kłuszm obwo- 
ził karetę z trojgiem ludzi po padwórzu. 
końcu opowiada p. Le Roux, że car ma 
być bardzo dobrym człowiekiem, pełnym naj- 
lepszj ch chęci świadczenia ludziom dobrodziejstw. 
tem dowiedział się p. Le Roux, jak zapewnia, 
I od ogrodnika królewskiego w Fredeusborgu. 

- Być może że ogrodnicy w Darii mają spo- 
sobność korzystać z dobrodziejstw cara, jednakże 
narody całe, zostające pod jego berłem, nawet 
owych dobrych chęci nie widzą. Stare przy: łowie 
| mówi, że „dobremi chęciami piekło jest wybru- 
| kowane“, to też jeżeli nie są poparte czynami 

nie wiele zaważą na szali. Czyż mało sposobności 
ma człowisk, posiadający taką władzę jak car, do 
objawienia swoich dobrych chęci ? Niechajby przy- 
! najmniej przestał prześlaiować — jeżeii już do- 
| brodzicjstw nie Świadczy. 

| 


Z Z A A WE ECA OCE W EE EE O O a 


lelegramy „Przeglądu“ 


Wiedeń 9 zerwca (pryw.). W skutek nieu- 
stanaych derzczów wezbrały rzeki prawie w całej 
monarchii. Również z Niemiec donoszą 0 we- 
zbraniu rzek. 

Słota ta wywołała dziś podskoczenie ceny 
przenicy o 20 ct., a żyta o 10 ct. 

Wiedeń 9 czerwca. Komisya walutowa roz- 
poczęła wczerej na nowo przerwane przed świę- 
tami obrady, Minister finansów dr. Steinbach od- 
powiadał szczegółowo na ostatnią mowę p. Suessą 
1 starał się wykazać, 2e zarządzenia proponowane 
przez p. Suesga byłyby dla nas niekorzystre. 
Prowizoryczne oznaczenie relacyi, jsk tego p. 
Suess praguie — jest niemożliwe, bo w takim razie 
cena złota podlegałaby ustawicznym fluktuacyom. 
Dr. Steimbach zbijał twierdzenie jakoby między 
walutą złotą a bilansem handlowym istniał zwią- 
zek przyczynowy, w końcu dowodził, że niepodo- 
bieństwem jest z regulacyą waluty czekać na re- 
zultaty, jakie wyda zwołana przez Ameiykę kon- 
! ferencya monetarna. 


Wiedeń 9 czerwca. 


Datek 10.000 zł., który 


«. dyktator, obecny przy | zarząd kancelaryi nadwornej przesłał do Przibramu 
naigrawał się z ofiary, mówiąc, że jest dla ofiar katastrofy w tamtejszych kopalniach, po- 


f chodzi od Cesarza i od Cesarzowej. 


| 


| 


leca 1898 r. jako w setną rT 


EE EE TE 0 a. 


niemieckim w Kilonii 


co następuje: „Wszyscy Madeyski (wnuk) 1 zł., 


3 
Ignacy Madeyski 2 zł., 


przyjaciele pokoju w Europie muszą w tem spo- Michalina Madeyska 1 zł., Marya Madeyska 1 zł., 
tkaniu dwóch potężnych monarchów widzieć nową Wiucenty Madeyski I zł, Stanisława Madeyska 1 
rękojmię utrzymania i skonsolidowania powszech- zł., Leon Madeyski 5 zł., Kazimierz Madeyski 1 
nej sytuacyi pokojowej, która tak widocznie od- zł., Władysław Madeyski 3 zł, Julia Madeyska 


powiada interesom wszystkich.“ 


| 


2 zł, Artur Madeyski 3 zł, Adam Madeyski 1 zł. 


Budapeszt 9 czerwca. Cesarz przyjmował Mieczysław Madeyski 1 zł., « Tadzio Madeyski 50 


wczoraj liczne deputacye. Na przemowę prezyden- 
ta sejmu węgierskiego odpowiedział Cesarz, dzię- 
kując za te entuzyastyczne objawy hołdu, jakich 
doznaje. W przemówieniu swem wspomniał Cesarz 
o wielkich patryotach węgierskich, którzy przed 
laty dwudziestu pięciu i później byli mu wierny- 
mi doradzcami, a narodowi mądrymi przywódzca- 
mi. Wiełu z tych mężów dziś już nie żyje, ale 
Bec sprawia to, że duch ich żyje dalej w na- 
rodzie. 


i 


ct., Adam Kossecki 1 zł, Ks. Edmund Madeyski 
2 zł, Karol Madeyski 2 zł. razem 47 zł. 50 ct. 
Ze składek zarządzonych przez Wydział powiato- 
wy w Rudkach, za pośrednictwem Piotra Zbrożka : 
Władysław Niedzwiecki 5 zł, Br. Ludwik Brück- 
mann, Stanisław Bużyński i Aleksander Szczepań- 
ski po 50 zł, Rada powiatowa w Rudkach 100 
zł, z przedstawienia teatralnego 61 zł 50 ct, 
Mieczysław Lewicki 25 zł, Władysław Spausta 5 
zł, Stefan Janko 10 zł., Malicki 3 zł., ze składek 


Na czele deputacyi urzędów municypalnych | na listę p. Piechowskiego 13 zł., procent wzrosły 
stanął hr. Szapary i miał stosowną przemowę. — 95 et. razem 373 zł. 45 ct.; Bal z Tuligłów 10 
Cesarz odpowiedział ma, że w szczerym entuzya- zł; Kada powiatowa w Mościskach 10 zł ; Rada 
zmie, którego dowody składa kraj cały, widzi pocie- powiatowa w Dąbrowie 20 zł.; z listy Jana Ke- 


szający objaw gorącego pietyzmu rarodu dla ko- rekjart ze Stanisławowowa 


12 zł. 10 ct; z listy 


rony Św. Szczepana, tudzież tradycyjnej miłości Juliana Szumiańskiego z Rawy ruskiej: Ant. Grze- 


dla Cesarza, domu cesarskiego i troau 


Dla tego sikiewicz, Ludwik ks. Poniński, Wł Górka, Zyg- 


też prosi Cesarz, aby całej ludności Węgier, Kro- , munt Rudnicki, dr Ludwik Lisiński po 1 zł, Izy= 
acyi i Slawonii, bez różmicy religii i nar.doweści, ; dor Łączyński, Michał Służewski po 1 zł, Zdzi- 


wyrażono jego podziękę monarszą. Cesarz żywi sław Obertyński i Alfred Stecki po 5 zł. 


głęboką wiarę, że cokolwiek Bię stanie, 


Em. 


on na! Bocheński 1 zł 20 ct., J. Szumlański 1 zł. 80 ct. 


dzielnych synów węgierskiej ziemi zawsze liczyć ; Karol Stachów i Ant. Kolbuszowski po 50 ct. ra- 
jzem 21 zł; z listy Ludwika Balickiego z Wykt: 


może 


Przemówienia monarchy przyjęto z wielkim Serwatowski i Sozański Feliks po 10 zł., 


zapałem okrzykami „Ełjen*. 
Berlin 9 czerwca. Tutejszy Tagblatt otrzy- 


| 


Wil- 
helm Kasparek z Samborskiego i Ludwik Ba- 
licki po 2 zł, Kazimierz Bodakowski i Józet 


mał z Zanzibaru depeszę tej treści, że Anglicy, | Smoleński po 1 zł, Baranicki i [wanszyszak po 
którzy przybyli z głębi Afryki do tego miesta j 20 ct. razem 28 zł. 40 ct; z lisy Wojciecha 


opowiadsją, że Emia-be:za rzeczywiście umarł. 
Wiedeń 9 czerwca. Wczoraj odbyło się w 


cy Na rękę teatrze wystawowym ostatnie przedstawienie go- 
bardzo były dla niej odwiedziny rosyjskiego wiel- 'ścinne czestiego Divadla. Dawano operę Smetany 
kiego księcia Konstantego w Nańcy, które spara- | „Prodtna nevesta“. Po skończonem przedstawie- 


nin miał dyrektor Divadla p. Szubert mowę, któ- 
rą zaczął po czesku, a skończył po niemiecku. 
P. Szubert dziękował publiczności za życzliwość, 
jaką darzyła teatr czeski i wyraził życzenie, aby 
jednocząca sła sztuki wywarła swój wpływ we 
wszystkich gałęziach życia ku uciesze kochanego 
monarchy. 

Po tych słowach p. Szuberta rozległy się 
w amfiteat*ze entuzyastyczne okrzyki: „Siava* 
i „Hoch“. 

Paryż 9 czerwca. L'Estafeite twierdzi, iż 
W. ks. Konstanty przed odjazdem swym z Nancy 
otrzymał telegram, w którym car polecił ma 
mocno zaznaczyć przyjacielskie uczucia, jakie car 
żywi dla Carnota i podnieść wspólność interesów 
frarcuskich i rosyjskich. 

„ Berlin 9 czerwca. Nordd. Allg. Ztg. nawią- 
zując swe słowa do artykuła, zamieszczonego W 
Graźdaninie, który pisząc o zjeździe cara z ce- 
SBrzem nitmieckim w Kilonii zaznaczył, iż teraz 
byłty największy czas, aby każde państwo wy- 
łącznie tylko własnym rozwojem się zajmowało, 
oświadcza, iż propszycya ta w Niemczech znajdzie 
Żywe echo, chociaż Niemcy nie potrzebują tyle 
działać dla koniecznego zabezpieczenia swej egzy 
stencyj, jak inne kraje. Dziennik ten życzy Graż- 
daninowi, aby on w swej własnej ojczyźaie zna- 
lazł dla swej słusznej a wybornej myśli to samo 
uznanie jak w Niemczech. 

Wiedeń 9 czerwca. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu komisyi walutowej przemawiał p. Teli- 
szewski i oświadczył, że jest przeciwnikiem go- 
spodarki papierowej, a zwolennikiem czystej wa- 
luty złotej. Mówca zgadza się z tem, aby pań- 
stwo dopiero później rozpoczęło wypłaty gotówką. 
Relacya oznaczona w przedłożeniach rządowych 
jest zdaniem p. Teliszewskiego całkiem uzasa- 
dniona. i 

Zaprowadzenie waluty złotej nie powinno 
zachwiać rówaowagi budżetowej, ani też nie pū- 
wiuno stać się powodem zaprowadzenia nowych 
podatków pośrednich. — W końcu żądał p. Te- 
liszewski, gwarancyi, że Wegrzy solidarnie będą 
szli z Przedlitawią w kwestyi rozpoczęcia wypłaty 
w gotówce. j 

Po p. Teliszewskim zabrał głos p. Beer. 

Sofia 9 czerwca. Swoboda mniema, że ogło- 
szony ukaz książęcy, którym zasuspendowano wie- 
lu ormiańskich urzędników pocztowych, telegra 
ficznych i kolejowych w Warnie i Ruszczuku jest 


w związku ze znanem Sprzysiężen:em, które w| Al 


Ruszczuku wykryto, a w którem Ormianie przy- 
gotowywali bomby do wysadzenia w powietrze 
gmachów rządowych w Konstantynopolu. 


ANC TPRZOEEPT STRAT FET T OS PROW RODAE KC PEORĘDNZA 
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Przyjechali do Lwowa 
dnia 9 czerwca 1893. 


HOTEL IMPERIAL: W. hr. Dzieduszycki 
z Jezupola. R. hr. Drohojowski z Krukienic. W, 
Turski z Brzeżan. F. Jaruntowski z Załanowa. S. 
Skierecki z Ustrzyk. J- Olczewski z Żółkwi. T. 

nwski z Kocmania. ; 

Mer OTEL CENTRALNY: H Hönich z Buda- 
pesztu. M. Czerkes z Tarnopola. E. Kruh i A. 
Angermann z Zbaraża. J. Eckhardt z Zelibowy. 
F. Demel z Pragi. W. Padlewski z Ostałowic. F. 
S:lke z Wiedaia. 

HOTEL FRANCUSKI: M. Jurjewicz z Ro- 
syi. W. P:zedrzymirska z Stryja. A. Wianicka z 


Turad. J. Dworzak z Tomaszowa. K. Schartelmii!- |. 


ler i A. Müller z Wiednia. M. Dziwoński zN. Są- 
czs. F. Ross z Norymbergii. 

HOTEL ŻORŻA: E hr. Ryszczewska z Sła- 
wu.y. Z. Kozłowska z O:hrymowiec. J. Jędrzejo- 
wicz z Litatyna. A. hr. Wodzicki z Olejowa. St. 
br. Dzieduszycki z Gwożdźca. J. Starzyń:ki z Ba- 
ranowa. E. Zagórski z Kołodziejówki. 

OOOO EU O E 


INNadesiane. 


IM. Lista składek na pomnik Aleksandra hr. 
Fredry, mający stanąć we Lwowie, dnia 20 czerw- 
ocznicę jego urodzin. 
zefa Dziembowskiego z Muszy- 
wski 2 zł., M. zi a RA 
szka, A. Krynicka i Hibl po 1 zł., Podsonski, 
Juszczyk, >" J. Arlet, Nowakowski po 
50 ct, Roth 25 ct., Obst 20 ct, X. 30 ct. razem 
9 zł. 5 ct.; z listy Jana Konopki z Jaworowa: 
Jan Szeptycki 25 zł. Towarzystwo zaliczkowe w 
Jaworowie 25 zł.. Rada powiatowa w Jaworowie 
50 zł, Kazimierz Łubieński 10 zł, Aleksander 
Szymanowski i Jan Konopka po 5 zł., B. Boso- 
czański, A, Turański, Ferdynand Krischke i Edward 
Dąbrowski po 1 zł. razem 124 zł.; z listy Alek- 
sandra Truszkowskiego W Jaśle razem 15 zł.; z 
listy X. Franciszka Sowy Z Tłumacza: Rada po- 
wiatowa w Tłumaczu 10 zł., Ks. Sawa 3 zł., Emil 
John 20 zł}, Oktaw Doschot 5 zł., August Gu- 
miński 2 zł. razem 40 zł.; z listy Wojciecha Ma- 
devskiego w Rolowie: Piotr Madeyski 5 zł., Juli 
usz Madeyski (syn) 3 zł., Antonina Madeyską 2 


Z listy dr Jó 
ny: Dr. J. Dziembo 


Patersburg 9 czerwca. Journal de St. Pe-' zł, Wojciech Madeyski 5 zł. Władysław Madeyski 


" Jakóba Stroh 


WE LWOWIE, ulica Hetmańska |. 6 we własnym doma 


niż w jego salo- tersbourg pisze o spotkaniu się cara z cesarzem (Syn) 2 zł, Zdzisław Madeyski (syn) 2 zł, Zbigniew 


| 


Biechońskiego z Gorlic: Walery Rogóski, Neumann, 
Stanisław Biechoński i Wojciech Biechoński 

5 zł, razem 20 zł.; Kasa zaliczkowa w Nadwór- 
nie 20 zł, Leopold Woykowski 1 zł; Fundacja 
hr. Skarbka 30 zł. razem 2086 złr. 


Zmiana pomieszkania. Lskarz chorób kobie- 
cych i aknszer Dr. Bronisław Skałkowski, były 
assystent i operator kliniki Prof. Dr. Chrobaka. 
we Wiednia ord. od 3—5 Lwów, Kościuszki, 14 
na dole. . " 3467 3—20 


Zmiana pomieszkania. 
Okulista 


Dr. Oswald Zion 


mieszka obecnie ul. Kołataja (dawniej Brygicka) liczba 3.. 
ordynuje od 8—9 i od 3—5. 3566 8—8 


Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Liwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowaii „Nadzieja"! Pre- 
namerata roczna zł. 1°70. Na prowincji złr. 1.80. 
60 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulice Jagiellońska L 3. 


kupuje | sprzedaje wszystkie efekta | mo- 

nety po najdokładni: jszym kursie dziennym. 

Zlecenia z prowine wykonuje niezwłocznie 
bez doliczenia prowizji. 

„. Główna reprezentacja dla Galicji naj- 
większego i najbogitszego w świecie to- 
warzystwa ubezpieczeń na życie „The 
Mutual". Rok założenia 1842. 2763 


Telegram giełdewy. 
Wiedeń dnia 9 Czerwca gećz. 1 min. 40 


Akcje kred.  320— Węg. kolej półn. 
piny 66 80 Wschodn. _ 197.— 

Eredyty węg. 36150 Wiedeńskie losy 
obazki 154 75 kom. 15950 
Uniony 24750 Akcje tyton. 176:— 
Lsdwiki 215— Gai. obl. indem. 105— 
Wordbany 291— Eibetkale 237:25 
Lombardy 99-37 Landerbanki  217:40 
Leey tureckia 42-90 Renta zł. węg. 11045 
Etaatebshny 30512 Bankvereiny 116'40 
(arzużywiecniw 24450 Renta węg. 3. 100:65 
Bzh.a 125— 


Usposobienie stałe. 
TIPTA TOF CARANE PREY N 


Lwów. Z Esby hančiowej 9 czerwca 1890. 
1 Akcja «i nztukę. 
bag Miyony Oluizcege pinoy kądują 
is dywidendy. 
e; gale. Bar. Lad- 296 zł w. a 313 
"'WOW.=CHCE-jAGB. AQC nd. w. m. 43 
ip. palic 206 Z. % a. 933 
Paożjt. galis. 200 1 =. a, 
Pisty xastaw»c ga 100 zł. 
Beain upo gade. Bi, 43 „ 100 
Bankn my. galie. 79, s 16%, pr. 107 
Bram Bin. 44,7/. Fu. io: w BO lat. 98 
Berku krajowagi Ga fe SR. 28 
Ten., krań. gun wł. 5 nieskr. 36 
4; e 41%, 95 
4 „.52L 89 
sa" uu JG „ 0 
38. Lisiy dłużne za 100 zł. 
Z. G.kr. wk. (dam. 6°/s) ha w likw. 60 — 63 


216 — 
246 
537 
6 


— 
"m 


. 
A 


ʻa 


A (daw. Ko) Rao a 52 50 4 50 
4. Obligi za 100 qč 
nderażizncyje* galie 7 pra. St. k. 104 70 (5 4: 
Galice fund © opine pjaca lag 94 — 34 70 
Rataw. fund. propis. BU, ©. a. 100 50 404 20 
Ka. Fanku keg upre. ws 1 em. 140 — tw 70 
Pziecctu wres ay. IRTOŚU sa. 14 BO — - 

s w a syg i 147 60 98 3; 
S Fap 
Log merte T WFOWA = *'t --- 
, Ban 2% 5) 2. 50 
G Aonais 
tuksi Saleni rert -62 "aa 
Nur lanye *45 953 
Pólnywym ronyjski . 930 <ZE 
Puba raerjętj srabrny 105 135 
r y ŁĘIZYM 4.7 1951 
Gedi, owe: <chie> 5325 875 


KR E E 


uskuteznia pod najkorzystniejszymi warunkami zakapno i sprzedaż wszelkich 
rent i papierów kolejowych Najbardziej połeca 4Y,9/ Listy zast. gal Tow. 
kred. ziemsk. 4'/,0/, Listy zast. gal. Banku krajowego. 4"/, Obligacye propinacyjną 


4 
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Zabójstwo Fryzyera 


POWIEŚĆ 


przez 


Mr TAPBORA ame A A A ~ a anana a 2 m eroi a, e 


Zapłacił, a za chwilę staliśmy znów w bra- 
mie, naprzeciw sklepu Monistrola. 

Po dziesięciu minutach, we drzwiach sklepu 
ukazała się pani Monistrol, czarao ubrana, z dła- 
gim Erepowym welonym, jakby już wdowa. 

— Zapięknie ubrana, jak na Śledztwo! — mru- 
knął Móchinet. 

Zaleciła baczność małej służącej i wyszła 
na ulicę. 

Towarzysz mój przeczekał cierpliwie pięć 
minut, a skoro osądził, że młoda Kobieta nie 
może nag widzieć: 

— Już czas — rzekł do mnie. 

I po raz drugi weszliśmy do magazynu. 

Mała dziewczyna siedziała za kontuarem i 
dla rozrywki chrupała kawałki cukru, skradzione 
pewnie swej pani. 

Poznała nas od razu, zaczerwieniła się, prze- 
rażona trochę i powstała. 

z Lecz Méchinet nie dał jej czasu ust otwo- 
rzyć. 
— Gdzie jest pani Monistrol? — zapytał. 


dżka, firanki białe, 
WagTOlY PINE: 


__po 3 ecuty od wyrazu. 
książki stósowsis i starannie dao- tanio także na raty wykonuje 


- Największy handel maszyn do szy- 
brane, oprawne na premja oraz) Atelier dentestyczna-techniczne 


cla nietylko w kraju, ale w całej 
Austryi wybór z 12tu fabryk recz- 
obrazki w największym wyborze | : 
kc B. Bergera 


Ermila Gaboriau. 
(Uiąg dalszy). 

Rzeczywiście, wszystkie moje nalegania na 
nic się nie zdały, nie chciał mówić... Musiałem 
iść z mim do najbliższej cukierni, gdzie zmusił 
mnie do gry w domino. 


Grałem najgorzej, będąc zajęty czem innem, 
on też bił mnie ciągle w kości i tak trwało do 
chwili, aż zegar wybił drugą godzinę. 


— Dalej, na posterunek! — rzekł do mnie, 
odsuwając kości... 


Kapy ma 


— ama 


zz - om — a 


-ae mam m 


3085 27-30 


== 


i 
szczęki 


ne Singera po 28, 36, 40, 48 zir. 
nożne Singera po 30, 42, 50, 
65 złr. rątami po 4 złr. miesięcz- 
nie, gotówką 10%% taniej. Józef 
Iwanicki, Lwów, Hotel Zorża, Kra 
ków Rynek l. 25. 311) 21-? 


W celu rychłej ubsługi moich 
szanownych Odbiorców powiększy 
łem mój zakład artystyczno-litogra- 
fczny I sprowadziłem jeszcze Jedną 
maszynę pospieszną najnowsze] kon- 
strukcyl, jestem zatem w mośnośai 
wszelkie zamówienia wykonać bez 
na]mnlejsze] zwłoki : jak xaj'aniej. 
Przyjmujs zamówiemia na bilety 
ik: karty ślubne, plazy, ry- 
sanki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzebne dla pp. adwokatów. 
notaryuszów, władz itp. ręcząć va 
sychłe i wzorowe wykonanie, oraz 
sa możliwie najtańsze col:czenie, 
Antoni Przyszlak, Zakład arty- 
styczno litograficzny wa Lwowiś, 
gray ulicy Kopernika Nr.3. Bilety 
posząwszy od 1 gł 59 ob m 
102. sztuk. 4758 


Organista z ukończoną szkołą 
organistów, z chlubnemi $wiadec: 
twami, poszukuje pod skromnemi 
warunkami posady. Bliższych szcze- 
gółów udzieli Ks. Emil Zygmunt, 
wikary w Rozwadowie. 3506 4-4 


Fortepian w dobrym stanie jest 
do sprzedania za przystępną ce- 
nę. Bliższa wiadomość u nauczy- 
cielki eiatowej w Skole nad 


Zbrrczem. 3589 2—3_ 

do wszystkich dzien- 
Inseraty ników w kraju I za- 
granicą przyjmuje Centralne Bió- 
ro Ogłoszeń, Lwów, Koper- 


Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 
2840 2—6 


ASY 


2 3443 10 —25 


Elster, Lwów, Ha 
25 (Główna trafika). 


Hagas 
Towarzystwo powrożnicze 


4* Radymnie 
Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i sub- 
wencjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 
poleca swoje 2700 7-12 


wyroby powróżnicze i sieciarskie 
tudzież pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty 

do wybijania wózków, chodniki na korytarze itp. 

Wszelkie wyroby ozdobne jako to: nakrycia salonowe na stół, 
firanki do okien, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, 
hamaki, sieci do polowania, sieci na konie od much i śniegu i t. d. 
wykonuje nasz stypendysta który się kształcił kosztem Wydziału krajo- 
wego w fabrykach w Wiedniu i Póchlarn. Cenniki gratis i franco. 


Dyrekcja. 


wrazen 


Ks. Leon Pastor. Marceli Swiechowski. 


OSDEEGOOGEG WOSEROSZS ANIE 


|| EEN 


Dyplomem honorowym odzsa'zony 


ZAKŁAD GALWANICZNY 
HENRYKA ROSENBUSCHA 


Liwów, ulica Kopernika 16 


wykony%a najtaniej złocenie, srebrzenie, niklowanie, pomiedzą- 


nika 11. 3210 nie, mosiążenie i oxydowanie wszelkiego rodzaju wyrobów me- 
A. e. Biu w talowych, oraz reprodukcye galwanoplastyczne bronzowanie 
Le st l EN Spra- rzedmiotów z drzewa, gipsu itp. przedmioty dekoracyjne. 
ZBELCAIN w M] P / , BIP 
ra pi WURKÓW ue Utrzymuje na składzie i wykonywa przyrządy jizykalne 
prowincyi Lwów Kopernika l: dla szkół, jakoteż zabawki naukowe dla uczącsj się młodzieży. 


3210 


Morszyn 

Zdrojowisko solankowo--boro- 
winowe, zakład wodoleczniczy, 
słoneczne kąpiele, otwarty od 
l Maja. Lekarz kierujący Dr. 
Wilhelm Strzechowski. /amó- 
wienia listowne przyjmuje Fran- 


ciszek Medvey. 
3667 15 


Młocarnia i kierat 

w dobrym i używalnym stanie 

z powodu zmiany miejsca za 150 zł. 

1 nowe sanie suknem wybite za 
89 zł. do sprzedania. 


Bliższa informacya w Centralnem Biu- 
„ze Ogłoszeń do L, 1387. 3579 1—3 


Poleca aparaty elektryczne o stałym i indukcyjnym prądzie dla 
pp. lekarzy. Baierye elektryczne wszystkich systemów. Dzwonki 
elektryczne i wszelkie przybory do tychże. 
Towary wyłacznie tylko najlepszej jakości. 

3481 4-—7 (Lwów „Impressa”.) 


Farby na kapelusze słomkowe nadające zarazem sztywność, po 15 i 25 ct. 

Farby na materje jedwabne, wełniane i bawełniane we wszystkich 
kolorach, po 6 i 15 ct. 

Farby olejne na podwójnie gotowanym pokoście we wszystkich kolo- 
rach, najlepsze i najtańsze 

Farby do pzdłóg lakierowe i woskowe od 50 ct. 3485 6—? 

Farby olejne artystyczne w tubkach. 


Wielkiej doniosłości 


wynalazek! 


Leopolda Lityńskiego 


ANTYMOLINA 


chroni suknie, futra i meble od 
molów ł wszelkiego robactwa, 


Pewna śmierć cena puszki 40 centów 

Na prowincję wyseła sia najmniej 
molom! dyipasaki, g 

poleca Główny skład farb i materjałów aptecznych 


Magistra farmacji Leop. Lityńskiego Lwór, Kopernika 2. 
' JEDWAB! 


Najzdrowsza i najprzyjemniejsza w noszenia w lecie i 
stego jedwabiu, 


ANTYMOLINA 
VNITOWALNY 


zimie jest bielizna trykcłiowa hygieniczna z surowego czy- 
odznaczona chlubnemi świadectwami pp. lekarzy tak w kraju jak i E uprzywilejowanego a 
ochronną zaopatrzonego wyrobu z 


Rudolfa Weyera w Bernie 


główny skład powyższej bielizny po cenách bardzo przystępnych i stałych w handlu płócien i gotowej bielizny 
F. S. RA RDASZ % we Lwowie, vis-a-vis kościoła katedralnego. 


Uznaje, ża bielizna trykotowa, wyro- 


x najpęwniej i i 
Mona prze PARAAN Pa Bor. jpewniejszą w noszeniu dla osób wa 


tłego zdrowia, jak również praktyczniej- 


nie, a zbadana chemicznie jako czysto M TRY, j ianej 5 

jedwabna, bez żadnych innych skladni. O 4 à oina a a © 5 3 

ków, jest najpewniejsza w noszeniu, dla pe sę 16 NĄ Kraków, 28 marca 1892 

osób wątłego zdrowia, jak również pra- RZA U Dr. "TORCZYŃSKI m p 

ktyczniejsza od wełnianej lub baweł- R ŚR PAD i X Sekundaryusz Szpitala w Krakowie. 

nanej. . A | A em Dia cierpiących w ogólności pole- 
Lwów, dnia 19 marca 1892. DASAR | Zr! cam Glg bieliznę hygieniczng, czysto 

Dr. GŁOWACKI ze RAA RU W, A jedwabna z fabryki Rudolfa Mayera 
dyrekt.r kr. szpitala powsz. we Lwowie. La] krą SH  DDECZ A NN" Perzie, bo jest niezawodnie najzdrow- 
„Dla rekonwalescentów i w ogóle lu- z7 (ER > : szą w noszeniu. 
dzi cierpiących uznaje bieliznę hygie- CZ SE <= Lwów w marcu 1892, 
niczną, czysto jedwabna, wyrobu fabry- = aw 7 ) > Dr. SZTEMBARTH m. p. 


kanta Rudolfs Mayera w Bernie, jako 
najzdrowszą i najpraktyczniejszą w no- 
szeniu. 

Lwów, 16 marca 1892. 

Dr. JOZEF WEIGEL m, p. 


, Przeciw renmatyzmowi jako hygie- 
niczna, bieliznę, uznaje czysto jedwabna, 
wyrabiana przez p. Rudolfa Mayera 
w Bernie, za najwłaściwsza w noszeniu. 

Lwów, 16 marca 1892, 
A Dr. BARACZ m. p. 
Bielizna wyrobu p. Rudolfą Mayera 
w Bernie jako czysto surowo jedwabna 
bez żadnych innych składników — jest 


Bieliznę jedwabna trykotową wyrobu 
p. Rudolfa Majera w Bernie, eiM iście 
wypróbowaną, polecam jako rzeczewiś- 
cie hygieniczną, a w użyciu praktycz- 
niejsza 0d wełnianej i nicianej, 
Lwów, dnia 16 marca 1899. 
Dr. KAROL GROSS m. p. 
Prócz czysto jedwabnej bielizny wy- 
robu p. Rudolfa Mauera w Bernie, nie 
znam innej, by tak korzystnie w lecie 
jak i w zimie, jako hygieniczna do uży- 
cią się nadawała. 
Kraków, dnia 28 marca 1892. 
Dr. ŚLIWIŃSKI m. p. 


„Do pana Edwarda Helwiga we Lwowie. W skutek po- 
le cenia Magistratu do L. 19.148 1892r zbadałem przedłożone 
wk lana dwie próby trykotu jedwabnego, — opatrzonego 
"Trieot W 8. k. Qestr. u. ung. Privilegium. Hygienische Selden 
ra m asche Rudolf Mayer — Seiden Tricot Waaren Fabrik 
żenia _ tak pod wzgledem chem'czno-jakościowym i mi- 
ez (Powym, A na podstawie otrzymanych wyników wydaję 
zgodnie z prawdą orzeczenie, że sporządzone zą takowe z czy- 


stego jedwabiu, bez domieszek innych włókien. Resztki prób 
rzeczonego trykotu, zaopatrzone marką ochronna i pańskim 
podpisem zachowuję w Laboratoryam pod powyższą liczba 
urzędowa w cełu możliwych dalszych porównywań i badań. 
Z miejskiego Laboratoryum chemicznego we Lwowie, 30 marca 
1982. Dr. MIECZYSŁAW DUNIN WASOWICZ m. p' zaprzy- 
siężuny chemik miejski i sadowy — Docent towaroznawstwa, 
3581 1-—10 
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Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 


9 „ao 


porliery, 


"esame. Ta 


Sztuczne zęby 


według najnowszego zystemy amerykańskie- 
go w kauczuku, złocie i celluloidzie, jako. 


> : ; we Lwowie, ul. Karola Ludwika 
Księgarnia katolicka il. 5 w domu Wego p. Stromengera. 


ogniotrwałe nowe i uży: 


Papier Braci Fijałkowskich w Białej. 


PRZEGLĄD s dnia 10 Czerwca 1892. 


ua Wyszła, proszę pana. 
— Zdaje ci się.. Jest w pokoju za sklepem. 
— Przysięgam panu, że jej uie ma.. 
się pan przekona. 
Pan Móchinet uderzył się w czoło, z miną 
niezadowolnioną. 
— 0, mój Boże! jak to nieprzyjemnie... 
dna pani Monistrol zmattwi się okrutnie... 
Dziewczyna patrzyła na nas z otwartą gębą. 


— Lecz, co prawda — ciągnął — możesz za- 
stąpić panią, moja piękna panienko... 
łem tutaj, ponieważ zgubiłem adres pana, któ- 
rego miałem odwiedzić z jej polecenia... 

— Jakiego pana? 


nm oC NE e ZI 


BE WIELETWEU 


go słucha... 


Niech — Możesz mi zatem dać 


pod numerem 23, 


Bie- 


rzeczami, 
Powróci- 


Pana... do lichat.. ci bardzo obowiązaną... 
XII. 


Kiedym znalazł się na 


Co on za jeden? głównie mnie opanowała. 


koce 


O wama APA ERY R SA 


1938 


L. 25441. 3550 3-3 


SZOJWRAZUOL.LZ. 


Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielki+m 
Księstwem Krakowskiem rozpisuje niniejszem konkurs na obsadze- 
nie prowizorycznej posady likwidatora-korespondenta przy krajowych 


wolnym we Lwowie 
Z posadą tą połączona jest płaca o rocznych 1.200 zł. w. a. 
Od kandydatów na powyższą posadę wymaga się przedłożenia : 
1) dokładnego życiorysu, 
2) dowodu nieprzekroczonych lat 40, 
3) świadectwa z egzaminu z rachuukowości kupieckiej i kaa 


| meralnej, ; 
re i uży: 4) dowody samoistnej praktyki w dziale podwójnej (kupieckiej) 
wane poleca najtani sk buochalteryi i korespondencyi kupieckiej w polskim i niemieckim 

języku. 


Pożądanym jest nadto dowód samoistnej 
spedycyjnym i 


mieckim. 


Podania zaopatrzone w powyższe dowody należy wnieść naj- 


dalej do 15 czerwca 1892 na ręce Dyrekcyi powyższych składów. 


Stabilizacya na powyższej posadzie nastąpić może dopiero po 
systemizowaniu samej posady przez Wys Sejm i jeżeli kandydat 


należycie spełniać będzie swe obowiązki. 


Lwów, dnia 27 maja 1892. Groti. 


° 
Ogłoszenie. 

Ponieważ w biurach Dyrekcyi i Reprezentacyach Towa- 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie wszystkie po- 
sady są obsadzone i siły pomocnicze do wykonania wszelkich 
spraw bieżących są zupełnie wystarczające, podajemy niniej- 
szem do wiadomości, że z powodów wyżej wyłuszczonych, co 
najmniej przez rok cały żadnych podań o udzielenie chwilo- 
wego lub stałego zajęcia w biurach naszych, a względnie 
Reprezentacyj naszych uwzględniać nie możemy. 


Kraków, dnia 1 Czerwca 1892 r. 


Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 


Z Słoneckit. H, Kieszkowski. 
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Kantor wymiany : 


c.k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaja 


wszystkie efekta i monety 


po kursie daiennym nmajdokładniejszym, mie 
licząe żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


d'h pro. listy hipoteczne 
50/, listy hipoteczne premiowane 
5o = ; bez premji 

4:/,%, listy Towarz. kredytowego zlemsklege 
41° „ Banku krajowego 

4:'/,%, pożyczką krajowa gallcyjsk 


4 ozko propinaoyjną galicyjs 2698 
oj a, ab p yi Sowiiak 

4*/,9, pożyczkę węglerskiej kolel państwowej 

41/49 propinacyjną węglerską 


a [o LJ 
4%, węgierskie Obligacje Indemnizacyjne, 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 
zawsze nabywa i sprzedaje 
po cemąch nzjkorzystmiejszych. 

Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 

od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a już 
płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapa- 
dłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego potrą- 
eenia, zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rze- 
czywistych kosztów. 
Do elektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych erkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 


* sam ponosi. 


Nowości 


na 


sezon wiosenny 
poleca 
Magazyn 
Schayerów 


we Iwowie. 
2970 14—? 


> 


M, Łepkowski 


— Z pewnością. Mieszka przy ulicy Królewskiej 


Dziewczyna była uradowana, że mogła nam 
się przysłużyć, a mnie serce bolało, gdym sły- 
szał, jak bezwiednie denuncyuje swoją panią... 


Pan Móchinet nie rozczulał się podobnemi 


A nawet po otrzymaniu adresu, zakończył 
rozmowę smutnym żarcikiem, albowiem w chwili, 
gdy drzwi do wyjścia otwierałem, odezwał się : 

— Dziękuję, piękna panienko, dziękuję! Pra- 
— Wiesz przecie, pana.. a to dobre, zapo- | wdziwą przysługę zrobiłaś pani Monistrol, będzie 
mniałem znów nazwiska!... 
znasz go na pewno... Tego pana, co to wasz pies 
dyabelski tak go słucha... 
— A! pana Wiktora... 
— Tak, tak właśnie... 
— (Qzeladnik jubilerski... Pracowali razem gdy 


handlowym, bądź w instytucyi publicznej, bądź 
w większym domu handlowym równi ż w języku polskim i nie- 


pan mój był także czeladnikiem, dlatego Pluton | przytrzymać tego Wiktora, prawdziwego wino» 


wajcę, jak najwidoczniej. 


adres pana Wiktora? 
oblało. 


Jedno Błowo Móchineta zimną mnie wodą 


— A trybunał! — rzekł do mnie. — Bez roz- 


czego, ja nie 


Może 
joną goryczą 


prędzej I 
jeleń ścigany. 


zemknie i pozory zostaną ocalone... 
mógłbym temu przeszkodzić. Chodźmy, chodźmy 


kazu pizytrzymania, z podpisem sędziego śled- 


mogę.. Biegnijmy do prefektury... 


— Spotkamy tam panią Monistrol, a skoro nas 
ujrzy, każe ostrzedz swego wspólnika... m 
być — odparł Móchinet ze źle ta- 


— bardzo być może!.. winowajca 
A jednak 


Nadzieja zwycięztwa sprawiła, że biegł jak 
.. Dopadłszy prefektury, przeskaki- 


wał na raz po cztory schody, wiodące do gabi- 
netu sędziego, a zwracając się do szefa straży 
pytał, czy sędzia śledczy, któremu polecono sprawę 


chodniku, jedna myśl 
binecie. 


poleca w największym wyborze i najtaniej 


Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem* 


we Lrowie, plac KKapitulny, 


para wowem Y + 


„zabójstwa fryzyera* znajduje się w swoim ga- 


(Dokończenie nastąpi). 


Ogłoszenie licytacyi. 
. Z powodu expiracyi dzierżawy, odbędzie się w Miku- 
składah publicznych dla zboża i spirytusu, połączonych ze skladem |licach pod Przeworskiem dnia 14 i 15 Czerwca 1892 licy- 


tacyjna sprzedaż bydła wyłącznie chodowlilanego 
rasy holienderskiej a mianowicie: 


Młodych krów i cielnych 'jałówek 60 sztuk. 
Jałówek 2-letnich i rocznych 30 sztuk. 
Wołków 2-letnich i rocznych 25 sztuk. 
Wołów ciężkich roboczych młodych 10 sztuk. 


Mikulice są oddalone od 


raktyki w dziale|0 8 kilomotrów drogą murowaną. 


stacyi kolejowej w Przeworsku 
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ro z 


WROC WCZK” 


Do Krynicy 


przybędę lgo Lipoa na saison kąpielowy, zao- 


patrzywszy mój magazyn 
kapelusze, 


w najmodniejsze pzryskie 
kwiaty itd. 


M. Topolniecka 


we LWOWIE, plac Marjacki liczba 10. 


Adrjana Balbiego 
Ogólny opis ziemi 
Podrecznik wiedzy geograficznej dła po 
Łytku wszystkich wykształconych ludzi. 
BE Osme wydanie. TĘ - 


Na nowo opracowane przez Dra Fran- 
ciska Heidericha z 600 ilustracjami, 
wielu kartami gecgrańcznemi w tekscie 
i 26 osobnemi kartami. 
Trzy tomy 
w 50 zeszytach po 40 centów. 
Jestto książka podreczna w naj- 
lepszem tego słowa znaczeniu, podająca 
w formie opowiadania wiadomości geo- 
graficzne, a wystarczająca nawet naj- 
ściślejszym wymaganiom fachowego geo- 
grafa. Śmiało można powiedzieć, że 
i| zajmuje ona jedno z pierwszych miejsc 
|| w rzędzie dzieł geograficznych. 
Księgarnia A. Hartletema we 


Wiedniu. 3500 4—6 


Zamawiać možna we wszystkich ksie- | 2600 
garniach : 


ZZA 


łaszczy gumowych 
í MESKIE 
Czarne z najlepszej materji żaglowej 
po złr. 10, 11, 12 i wyżej. 
Liberyjne białe, żółte od złr. 14 do złr. 20. 
Wojskowe z egalizacją lub bez od złr. 
11 do 85. 
Wełniane angielskie napuszczane kau- 
czukiem od złr. 25 do 50. 
DAMSKIE 
we wszystkich fasonach 
KAPUZY z kołnierzem 
od złr. 1.50 do 8. 
PÓŁ BUCIKI 
z podeszwą ową na lato z płótna 
brązowego okładane skórą lub bez od 
złr. 8.50 do 6. 
3585 1.10 poleca 


magazyn Wyrobów gamowych 
R. Krimmera 


Lwów, Hotel Francuski. 


Dla sieroty 


z ukończoną 6 klasą, poszukuje się umie- 


szczenia na prowincyi za miernem wynad- 
grodzeniem jako bona lub do gospodarstwa. 
Poste restante Lwów, Opiekunka. 
s 8582 1—3 


otwieram takowy dla gości kara- 
cyjnych z dniem 1 czerwca. Cena 


3585 1-3 
an 


Ja wyszła z drukm 


Kucharka polska 
Część |. 


"BĘ" Wydanie piąte TĘ 


znacznie rozszerzone i ulepszone 

wami _ PBSEZ f 

Florentynę i Wandę 
obejmuje : 

Ogólne rady dla gospodyń. — Doświad- 
czenia gospodarskie. — Pierwsze wiadomo” 
ścił kucharskie. — Najrozmaitsze Zupy. — 
Chłodniki. — Rozmaite dodatki do zup. — 
Doskonałe Sosy. 

Przyrządzanie wołowiny jak: Sztuka 
mięsa duszona po angielsku. — Pieczyń wo- 
łowa po staropolsku. — Pieczeń zawtjana 
z kwaśną kapusłą. — Filé wołowe. — Dos- 
kenałe zrazy á, la Nelson (Nelsońskie) — 
Zrazy z championam. — Gulass weqier* 
ski i t. p. à A 

Przyrzadzanie cieleciny jak: Pieczeń 
cielęca # kawiorem. -— Kotlety cielęce obsma - 
žane w możdżku lub grzybach. — Frykando 
cielęce. — Doskonały sposób robienia kot- 
łetów i t. p. r 

Przyrządzanie Wieprzowiny w rozmaite 
doskonałe, wypróbowane sposoby. 

Przyrządzanie Baraniny jak: Kotlety 
baranie po francusku. — Pieczeń barania 
z jałowcem it. p. : À 

Wszelkie Jarzyny w najrozmaitsze 
sposoby. — Garnitury do Jarzyn. 

Mączne i jajeczne potrawy jak : Dosko- 
nałe Pierogi ruskie. — Niezrównany sposób 
robienia pierogów gryczannych do śmietany. — 
Pierogi z drobnej gryczannej kaszy z zerem 
it. p. : 

Cena 50 centów. 


Po przesłaniu ta przekazem kwoty 66 et. 
uskutecznia się przesyłkę franco. 


Drukarnia W. Nanieckiego, 
Lwów, ulica Kopernika liczba 7. 


ear IGIK NT Iódgn na 


dkldlk. 


Dokonawszy w tym roku zna” 
cznych ulepszeń i dobndowań 
w moim 


Zakładzie wodoleczniczym na 
Klemensówce w Zakopanem, 


pokoju z pościelą całam utrzyma” 
niem i kąpielami wynosi 3—5 24. 
dziennie. s 

Rrospekty ze szczegółowymi 
cennikami rozsyła się na Żądanie 
bezpłatnie. 


Dr. Wenanty Piasecki 


właściciel ł kierujący lekarz zakładu. 
3558 2—3 _ 


Tynktura ziołowa” 
przeciw bolom zębów 


stosownie używana chroni zęby 
od psucia usuwa bole istniejące 
i działa wzmacniająco na dziąsła 
Tynttury tej dostać można w każdej 
aptece 8811 16—86 
Główny skład we Lwowie 
w aptece 


P. Mikolascha- 


Z drukarni nar. W, Manieckiego. Zarządaca: Waleuty Hodak, 


